* Warszawa, dnia 23 (11) Lutego 1895 r. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI, 


PRYKNUHENATA „PRAWDY“ 
"wraz. z bezplatnym dadntkiem| 

W Warszawie: miesięcznie kop. 40, kwartalnie rs, 2, 

rocznie rs. B z odnoszeniem do domu. 


Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króles 
st Cesarstwa | zagranicy kwartalnie rs, &. 
| rocznie ra. 10; 
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Adminiatracya otwarta cedzienale, z wyjątkiem nle- 
dziel | świąt ważniejszych od godz, 10 do Ń 
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Rękopisy drobne nie zwracają się, 


Przedytatę przyjmują: Admlnistracya Prawdy orar 
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TBEŚĆ: Polityka. Wyprawa na Mud 
kowe; Hłypnoza w kulcie, 


Tydaleń polityczny. — Odcinek: A, Świętochowski. Duchy, Cześć pi 
i Literatura i sztuko, Literati 
mietnik. — W dali, — Sprawy ekonomiczne. Szkoly rolnicze, p P. 


włoska, p. I, W. 


zeum rzemieślnice 


kiego. — Pras ruska, — Kronika. == Odpowledz| redakcyl, — Ogloszenia. 


rw EMR. p 


POLITYKA. 


i mask” — wawa? 
WYPRAWA NA MADAGASKAR. 
++ 


jo bazskutocznoj misyi p. Lo Myre 
GRZE $i de Vilors, w paździorniku 1894 r. 
MED] rząd franenski postanowił zrobić 
wyprawę alrojną na howasów. Izby dały 
mu 15,000 wojska i 65 milionów franków 
jako maximum potrzebnego kredytu, Woj- 
sko to już odpływać zaczęło, a franki ply- 
DĄ już od jesieni z kasy państwa na różno 
roboty i zakupy, dluższago wymagająca 
czasu. Wyprawa będzie bardzo żmudny, 
trudną i kosztowną, gdyż żołnierz francuz- 
ki musi być «arazem 1 kolonizatorom i przed- 
siębioroy budowy dróg, szpitali, magazy- 
nów, blokliauzów; musi zo sobą przywiożć 
muly, których na Madaguskarzo nioma; 
mnsi cało kompanio robocze przy sobie 
trzymać i podczas robót je osłaniać; musi 
wroszuie mieć z większy, niżby togo wy- 
magala wojna w Buropio, starannością 
i nakładem urządzoną, Blużbę szpitalną, 
żywić się i odziować lepioj, z większą wy= 
brednością, jaką naranca sam klimat, wiol- 
«o kapryśny, niojednastajny, na lesiatych 
nizinach przybrzeżnych inny, niż na pla- 
akowzgórzu w środku wyspy. A wyspa 
tu jest większą od Franoyi; ma półozwkrta 
miliona ludności; w ozęści północnej, gdzie 
rozpościera sig państwo howajów, dużo do- 
brogo żywiołu wojonnego, dużo przywią- 
zania do wlasnych ognisk, ochronnej n 
nawiśoi ku cudzoziemcom i wstrętu od ob- 
cej przemowy. 

Wylądowywanie wojsku odbywać się 
będzie w Madżundze (Madżanga, zwykle 
pisane „Majunga”) na pólnoco-zachodzie. 
Miejscowość tę zawozasu już zajęła mary- 
narka francnzka, podobnież jak i Tamatn- 
wę z okolicą na wybrzeżu wsohodniom, 
gdzie francuzi mieli dotychozas tylko przy- 


stań i komorę, Blokada wyspy od począt- 
ku zimy tamowała dowóz broni i amuni- 
cyi. W końcu marca mała armia francuz- 
ka, zaopatrzona wo wazystko, czego nawet 
największa wymagać-by dla siebie mogła, 
powinnaby już stać na lndzio Madagaska- 
ra. Ustają wtady doszcza i możo się rozpo- 
cząć pochód. Tiędzie on bardzo powolnym; 
specyaliści, ale przytam i pesymiści, po- 
zwalają tylko na 5 kilometrów dziennie. 
OJ Madżungi do Antananarywo, dokąd 
wyprawa dotrzeć musi, aby stolicą owła- 
dnqć i z nioj podyktownó howajom prawa, 
jost 450 kilomatrów, o 100 więcej, niby 
było z Tamatawy, «le drogę tutaj budować 
latwiej i powiorzohnin kraju i klimat przy- 
jaźniejszy. W pochodzie awoim mogą się 
francnzi spodziewać tylko wojny podjaz- 
dowoj; zbitomi masami wyatąpią howaja 
dopiero w głębi wyspy, gdzio mają naj- 
gęstazo zaludnienio i największa skupienie 
społeczno i polityczno. Bily ich zbrojne 
wynoszą 40,000 ludzi; ule z togo polowa 
tylko zorganizowaną jest po enropojsku. 
Francuzi wysyłają żolnierza zuprawio- 
nogo już do życiu i wulki w kruinsch i kli- 
matach poładniowych: biorą go 4 Algoryi, 
s logii undzoziemskiej, żuawów, spahów, 
biorą z Sonogalu, zo słynnych strzelców; 
będą mieli i wojsko z Rónnion (Bonrbon); 
dbała o całość armii komisya Izby nie po- 
zwoliła poprzedniemu ministrowi, gon. 
Morojer, ruszyć uni jednego żołnierza z o= 
siemnastu korpusów, atojących wa Pran- 
cyi. Dobór wojsku jest roztropnym; wielo 
obiecują sobio i po wyborze dowodzącego. 
Jest nim gen. Duchosao, który wielo lat 
spędził w Afryce i umie sobio s niq radzió, 
Największą, wątpliwość co do powodzenia 
wzlmdza to, żo zanim {mala armin dotrzo 
do Antananarywo, już do polowy stopnie- 
je: drugą połowę pochłonie wojenna straż 
drogi, obsadzenie punktów atratogicznie 
ważnych i pozostawionie rozorwy na wszol- 
kie przypadki, Trzeba też pamiętać i o go- 
spodarca śmierci. Na widowni właściwoj 
wojny zastaną francuzi, prócz owych 40,000 
wojska, 200 działami obwarowaną, na gó- 


cie społeczne, Wiążnnka krakowska, 
, p. Dr. — O prawdę. I, p. S. Karpowii 


erwsza; Alrun (clag dalszy). — Badania nau- 
erropura. — Pa- 


N, p. E. Kczywice 


rze polożoną stolicę i jej cytadolę, a nao- 
kolo niej liczne forty, wprawdzie nio po 
europejsku zbudowana i do obrony przy- 
gotowane, alo w calości przeszkód, jakie 
napotka na swej drodze sztab francuski, 
stanowiących pozycyę, której lekcoważyć 
nig wolna, 

Ostatecznie przecież, większa ozy mniej- 
8zo, przeciwności żolniorz franonski poko- 
na, a nic pokona on, to się z niemi upora 
wielkie państwo francuskie. Powalania 
rządu królowej Ranowalony ijoj narodu— 
o iloby go ściśle do samych lowajów ogra- 
nieżyć, nie liczącago więcoj nad joden mi- 
lion—można już za pewnik uważać, Qo 
dalej? Czy przywróconie mocy traktatowi 
ur. 1885, czy zawaroi nowago, któryby. 
sięgną! głębiej w udziolność wyspy, niż 
ultimatum p. Lo Myre do Vilers? Dziś 
Fruncya ma prawnio nad Madagaskarom 
protektorat, uznany przoz Anglię w r. 1890, 
w zamian za protektorat zanzibarski; ma 
pod bozpośrednią awn wladzy Diego Bua- 
roz w północnym rogu wyspy; mi Tama- 
tawę na wschodzio i Iuli-Magubi na za- 
chodzia; czy jej to wszystko wystarczy, 
choóhy zyskała nowa rękojmie, alo nie po- 
sunęla się poza protektorat? Stanowozo— 
nie. Wyprawa obocna rozpoczyna podbój 
wyspy, na której stopa franenska jeszóża 
w r. 164I—2 piorwszy raz stanęla, Nio 
tylko rząd po pochyłości stopniowyoli zdo- 
byczy, osiąganych w wyprawie, stoczyć 
się będzie musin} w tę żądzę pochłonięcia 
Mudagaskaru, ale i sam naród. Już w x. 
1884, kiedy występowano tylko w obronie 
traktatów 1840 i 1868 r., cala Izba doputo- 
wanych na wskroś zjodnaną byla dla zn= 
polnego podboju i tylko Forry, mający 
wówozaa awój Tonkin, przykładał lód na 
rozpwloną głowę reprezentacyi narodowej, 

Anglicy, mający na wyspio wielkia mi- 
ayo religijne kongreguoyonistów i moto- 
dystów, kopalnie i plantneye—wiedzą oo 
ich czeka. W Shefield, na bankiocio no- 
żowników d. 25 października 1894 r. lord 
Roschery przyznał, ża Albion musi się „do- 
pesować* do traktatu, zapawniającego 
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Francyi protektorat, dopksujo się i da 
trakiatu, zapowniającego polityczną wła- 
aność; dopasuje się do wszystkiego, co 
w razio niedopasowaniu wymagałoby woj- 
ny. I Karol Dilko, radykalny niegdyś po- 
lityk, a obocnie pisurz polityczny, nie 
wątpi już chyba w toj chwili, że Francya 
istotnie dopuści się toj niesprawiodliwości 
względem wybornoga ludu —howajów— 
przed którą kilka miesięcy temu, w arty- 
kule „Mutin” ostrzega! ją i tylko w głębi 
soroa żałowuó będzio, że niaepruwiodliwość 
owa nie przez Anglię się spolni, 
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0i-liai-woi objęli japończycy w po- 
siadunie dopiero 13 b. m. wieczo- 

"Aj rem. Poprzodniogo dnia udmirał 
chinska, Tsing, miał joszcza czna przysłuć 
parlamontarza, uby poddać okręty, W krót- 
ce potem pochwycił go strach przed hań- 
bg i micercią urzędową i do samobójstwa 
popchnął. Kapitulacyę podpisał już kto in- 
ny, jakid europejozyk; objęto nią i porty 
wyspy Liu-ki(u)ng-tao. Uklndy o pokój 
mają toraz lepsze widoki. Oesarz przywró- 
oil Li-hung-czangowi prwie pióro, guzik 
pierwszej klasy u czapki i kaftan zaazczy- 
tny — i npoważnił go do traktowania. Ze 
względu na wiak pelnomocnika proai też 
cosarz mikada, ozyby nio raczył awoich 
umocowanych przysłać do Port-Arthur, 
aby dalekioj drogi oszozędzić człowiekowi 
aędziwermu, który już za powstania Tei- 
pingów był jednym z najwyższych genara- 
łów i mandarynów. W Mandżuryi, gdzie 
Nodsu roztropnie się okopał, nio mając ~il 
dostatecznych do pochodu, zwłaszcza w zi- 
mie, chińozycy natarli nA jago pozycyę pod 
Fu-czengiem, ule odparci, ataku już nie 
ponowili. 

Zo spraw europejskich najważniejszem 
jest odnowienie przymierza potrójnega — 
najważniojszem dla gabinetów, jeśli nie 
dyplomatycznyci, to rodaktorskich. Od 
początku lutego zajmują się dzienniki 
wrzekomymi zjazdami kanolerzy i przewi- 
dywaniam mniejszej lub większoj gotawo- 
ści do przedlużonia stosunku, zabezpiocza- 
jącego Europę od wybuchu. Najbardziej 
zunmienną jost korcspondenoya Kreuz 
Zeitung. Zmieniły się warunki — pisze ja» 
kis wysoko stojący korespondent.— [m 
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CŁĘŚĆ PIERWSZA. 


ALRUN. 


O CH 


Jedna z kobiet. 

Miłosierdzia, wodzu, pozwól przynaj- 
mnioj czemśkolwiek odpędzić głód od dzio- 
ci, który je zabija. 

Alrun. 
Będą mu wdzięczne zwierzęta na ziemi, 
n ryby w wodzie, bo dostaną żeru, 
Druga kobieta. 
Wysluchaj ich płaczu! 
Alrun 

Placzą? Gdy człowiek zbyt się skurży, 
bogowie go obalają i zusypują mu gębę 
piaskiem. Tak i wy zróbcio z dziećmi. 


głębiaj wazczepiały się zasady pokojowo 
przymiorza, tem ona samo stawało się 
mniej potrzabnóm. Rosya nie ma ochoty 
wchodzić w ścisły, w dyplomatyczną już 
formę ujęty, atosunok z Frantyq; mu zu- 
turgi z Anglią już obecnie i przewiduje no- 
we na przyszłość; Włochy także nieprzy- 
jnźnie przeciwko misyi otyopskioj wystę- 
pują: nie chogo być tody odosobnioną, 
skłonną bylnby do odnowienia przymierza 
trójcesurskiego. Rzocz prosta, że sprawa 
pokoju jeazczo-by na tom wygrać musiała, 
Taki uklad stosunków jest dzik praw dopo- 
dobniojazym, niż zabiogunie o wskrzosza- 
nie przyjaźni niemiocko-austryacko-wło- 
skiej pod postacią przymierza, które uply- 
wa zrosztą dopiero w r, 1897; do przodłu- 
żenia go zatem rządy intoresowane mają 
joszczo dość czasu, Fłamówygischer Corres- 
pondent, za Oapriviogo organ kanclerza 
jako ministra spraw zugranioznych, nwa- 
ġa pogłoski o odnowionia za tondanc 
a oba przymiorzu zw zupelnie zgodne za 
soby i zdolne do równoległego istnienia. 

Gubinetungiolski się chwiojo. Większość 
12 głosów mie dajo mu jug purlamontar- 
nie silnej podstawy; obocsowośó Irland- 
ozyków go zniechęca; wybór zachowawcy 
w miejsce Churchilla nie dodaje mu odwa- 
gi; gmatwają się przytom sprawy zugrani- 
czne. Po rudzie pabinotowej, d. 19 b. m, 
udał się Rosobory do Windsoru, uby przed- 
stawić położenie. W Izbie Gmin togoż dnia 
joszozo trwały rozprawy nad adrosom; 
zaledwie 14 glosami zamknął rząd usta 
Chamherlainowi z opozycyi, Irlandozycy 
zażądali podczas rozpraw najpiorw umno- 
styi zupełnej, a potom przojrzenia wyro- 
ków kryminalnych na tle agrarnem. Izba 
oba żądania odrzuciła; nawot Sexton, ir- 
landczyk, uważał żądanie amnostyi za 
przedwozesne, W  Irlandyi powieszono 
mardorcę jednego z dzierżawców, niesto- 
sujących się do prawa Żoycośću,—D. 13 b. 
m. Izba Gmin uchwaliła komisyę do zba- 
dania losn robotników, który ma być nie- 
zwykla ciężkim, 

W Egipcio występuje wrzenie narodo- 
we; opieka angielsku wraz z angiolską oy- 
wilizacyą i państwowością, cięży krajow- 
com. Ż Cypru wysłano jnż hatalion—na 
poozątok. Rząd angielski myśleć mu ja- 
koby o nbdykacyi Ahbasa. Mlody, zdolny 
a ambitny chodyw nie może być dla niego 
dogodnym. Dzienniki podojrzowają i rę- 
kę francuską, 

Oba sejmy berlińskie nie próżnują i po- 
wydawały liczno uchwały. D.13 b. m. sejm 
cesarstwa nadapodziowanie przyjął do 
drugiogo odczytania wniosok Anera, Pach- 


Trzecia kobieta. 
Niech żyją, kiody urodzone! 


Alrun. 

A nioch żyją. 

Czwarta kobieta 

Zm coach karzesz, kiedy ui nio nie zawi- 
nily! 

Alrun. 

Milczeć, sowy! Ozy my wyprawialiśmy 
gońców do niobu, ażoby nam przysyłało 
dzieci? Ony prosiliśtmy was, ażebyście je 
rodziły? Wyrzuoiłyście je z siebio, połknij- 
cie je nazad, A toraz proca! Towarzysze, 
jutro po raz ostatni ałońce patrzoć będzie 
na wasz głód, Gdy Arjosa i Orlę przywio- 
dą, oddam wam rosztę zapasów, a sam ich 
nio dotknę. Tylko jodon dzień wytrzymaj- 
cie, skoro tego żądają bogowie! 

Zmik. 

Tak, żądają. Jeżeli nie będziecie im po- 
słuszni, jeżeli pokutą nie wyjednacie ich 
pomooy w schwytaniu Arjosa i Orli, jeżoli 
wina tych grzeszników obciąży calņ gro- 
madę, bogowie wypuszczą na waa wszyst- 
kie choroby i plagi, odetkają wulkany, 
zgładzą brzogi rzek, włożą sobie ziemię na 
ramiona i strząsną z niej ludzi w wodę. 
Uważajcie! Już nawet złe duchy oblatują 


nickogo i Anckera o obowiązkowym kon- 
stytucyonalizmie w państwach rzeszy 
i wniosek alzatczyków o zniesianie t. z. 
„Diotatur-Paragraph.* Dep. Kóbly za- 
żądał dla szkół ludowych wykludu w języ- 
ku ojczystym nczqcej się dziatwy. D. 16 
b. m, nohwalił sejm rozolncyę bimotnli- 
stów Kardorffa i Friedberga, wzywującą 
rząd do zwołania komisyi, któraby rozpa= 
trzyla możliwość przywróceniu obiegu 
srobra, Po odrzuceniu przez komisyę sej- 
mową wniosku Juevetzowu widoki powo- 
dzenia ma obovnio propozycya Roerana 
m Centrum, wzmacniająca prawa prazydon- 
ta nad doputowanymi i wprowadzająca 2a- 
czątki prawodawstwa dyacyplinarno-kar- 
nego— przeciw zbyt wybujałym tompora- 
mentom. 

W pruskiej Izbio doputowanych taozą 
się rozprawy nad budżotem, Przy wy- 
dziale sprawiodliwośi: d, 14 b. m. uskgr- 


| zano się na brak dobrych tłomaozów i ar- 


bitalność sędziów w postępowaniu sqdo- 
wam z tłómuczami w prowincynoli wscho- 
dnich. Dop. Mizarski przypomniał przy- 
rzoczonia patentu okupncyjnego. Deputo- 
wany BDziorobek zażąduł podwyższema 
płacy tlomaczy. O. Viorhaus, radzca mi- 
nisteryalny, usprawiedliwiał zaniedbanie 
na Szlązku—odmiennością dyalaktn miej- 
sunwogo. Okazało się, 2o za tomaca dla 
ludu szlązkiego wzięto—czecha, w innom 
micjacu — moruwiaku. Minister Sohón- 
stedt przyrzekł ostutocznio poprawę 

W obn sejmach, obrudujących w Borli- 
nie, głośne rozległy się w tych ozaaach 
skargi na niemiecki „Verein zur Fórde- 
rung dosjDoutschthums.* ktorego sprawę 
poruszono w Izbio doputowanych joszcza 
dnia 28-go stycznia; zajmowano się dnia 
6b. m, Wolnomyślny Richter przyznuł 
wówozns, ża istotnie „Varein* dopuszcza 
się nudużyć, Alo rząd i tego niemiec- 
kiego głosu nie wziął do soron; dnia 15-ga 
b. m. minister Koller twierdził, że niotyl- 
ko związek ów ma colo godziwe, alo oba- 
wiqązkiem każdego nicmca na kresach 
wschodnich jest popioranie jego dążności. 
Projekt komisyi generalnej dla Prus 
wschodnich przeszedł już w Izbie deputo- 
wanych przez drugie czytanie, Jak winda- 
mo, jost to nowa komisya kolonizncyjna. 
Raqd od kolanizacyi usuwać będzie pola- 
ków, n o ilo możności — i katolików. 

Ruch bimetalistyczny w Buropie całej 
zaczyna się szerzyć, przychodząc z pomo- 
cq rzeczywistą bimotalistom  amorykań- 
skim, u z nadzieją pomocy dla Rgraryuszów 
europejskich i samogo, słusznie dopomi- 
nającego się ulg i podniet, rolniotwa, D. 19 
= — = 
nas wokoło, siadają nu drzowaoh, powie- 
trza od nich gęstnicje.., Trzeba jo siecią 
wyłowić, uwięzić, zakląć, a bogów prosi, 
ażeby je wymiotli silnym wiatrem. 

Alrun. 
Ozurodzioju, ratuj nas od nioszezęścia! 


Głosy. 


Ratuj! 


Przerażony tłum rozproszył się i ukrył 
w szałasach, 


Alrun. 

Cay ty rzeczywiście dostrzegłeś duchy? 
Zmik. 

Oale rojo, 
Alrun. 

Qzomu ju ich nie widzę i nie czuję? 
Zmik. 


A ozy widzisz i czujesz w toj chwili ko- 
mara na swym karku? 
Alrun. 
Nie. 
Zmik. 
A jednak on na nim siedzi, Tak sumo 
duchy. 
Alrun. 
Gdybym ja mógł nu,gorsza złapać, pood- 
łamywałbym im skrzydła i poukręcał gło- 
wy, jak wróblom. 
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b. m. zawiązało sig w Berlinio umyślne j 


stowarzyszenio, które działać ma w poro- 
zumieniu ze związkiem bimotalistów fran- 
cuakiólb, grapujących się okolo towurzy- 
stwu rolniczego całej Francyi. Tednoczo- 
śnie w Londynie zuchowawczy Bulfonr 
nio uważa już bimetalizmu za coś takiego, 
coby a limine odrzucić wypadało: owszem, 
warto się nad nim zastanowić. Kto wio, 
Czy srobro praw swoich nio odzysku? 

W Norwegii od początku miosiące trwa 
przesilenie, już niatylko rządowe, alo mię- 
dzypańatwowe. Unię z r. 1814 przebywa 
ciężką próbę. Norwogowie cheg konanla- 
tów własnych; Szwecym dać ich mo choo. 
Od dziosięciu lat już stronniotwo radykal- 
no w Norwegii poba naród do zerwania 
Unii. Obecnie niema rządu, jest tylko tym- 
Ozasowy, n król porozamiowa się listownia 
z prezesem atorthingu. Obiogn wiaść glu- 
cha o wprowadzonm załóg szwedzkich do 
kraju. Bylby to początok końca. 

D.18b. m. zmurł w Arco arcyksiążę 
nustryacki Albrecht. 

Na Węgrzech prozoa gabinotu, Banffy, 
przypomnial magnutom, że mają uchwalić 
jeszeza dwu prawa kościelno-polityczne: 
O t. aw. rocopoyi żydów io awobodzie wy- 
znań wogólo. Rząd mozo mieć aksamitne 
pazury w wykonywaniu praw, ale od praw 
samych nie odstąpi, Ten kulturkampf wẹ- 
OKI wytworzył już tam contrum kato- 
iokie pod sterom Zichy'ego, jnko stron- 
niotwo ludowo. Jednocześnie istnieja od- 
lam Saupurego i zlepek „naradowców* 
Aponyi'ogo. Wielkie stronnietwo deukow- 
skie z lat 1866—7 coraz bardziej się roz- 


pręga. 


HYPNOZA W KULCIE. 


-ei 
1II, Rola suggestyi. 


cszezo raz wrócimy do zasadniczej 
| idei Stolla: twierdzi on, żo pod- 
|GSZER| danie pownej myśli przez kogoś 
! autosuggostyn wystarczają najzupołniej 
do wyjnśnioniu wazystkich objawów i fak- 
tów mistycyzmu. Już zaznaczyliśmy kilku- 
krotnio, że to pogląd jadnostronny, bo oder- 
wany czynnik, występujący w badanych 
zjawiskach, bierze on zu jadyny. Obeonie 


zatrzy mamy 
podstawo wem założeniom ctnogrofa szwaj- 
uarskiego. 

W poprzednim uumorze rozpatrywali- 
śmy zachwyt proroczy. Śtoll tlumaczy go 
przoz nutuanggostyę, Że wywiera ona 
wpływ, o tem nio powątpiawamy, ale co 
najwyżej jest mierawy, wzmueniającą na- 
turalne siły gleby, bo atan fizyologiczny, 
który poprzodza „języki,“ bywa wywoły- 
wany przez przyczyny zgoła inne. Drganie 
rytmiczno orgunów, bliżoj jeszcze nie zbn- 
dano przez nuukę, oddziniywają na nasz 
mózę i sprowadzują żywiołowo wyładowu- 
nie enorgii. Przypuszczać należy, iż rolu 
sugpestyi jest podobną w wielu innych wy- 
padkach. Zaznaczmy chociażby analizę 
narkotyków, używanych w kulcie — zagn- 
dnienie, o którom słusznio powiada profo- 
sor zucyski, 20 oczakuje ono na badaczów. 
Trunki, kadzidło i inne pokrewne srodka 
odgrywały zawszo w praktyco mistyków 
rolę burdzo doniosłą. Upajanie się odwa- 
rom tytoniu lub dymom z niego, praktyko- 
wine przez czerwonoskórych w Ameryco, 
używania napojów wyskokowych nawot 
u bardzo nizko atojąoych ludów, smarowa- 
nio oiala swego maściami, jak to między 
innomi bylo w zwyczaju pomiędzy wiodź- 
mami środniowiocznemi, wszystkie te 
pruktyki stanowią jedynio ogniwk roz- 
piorzchło ogólniejszej tendencyi, polegają 
cej na podmieconiu organizmu i doprowa- 
dzeniu go tą drogą da okstngy proroczej. 
Zwyczuj używania kadzideł, istniejący jo- 
Szćże na wyższym szczehlu kultury, lub 
otor, stawiany wo flakonach na seansach 
apirytystycznych, są albo przożytkami 
z cznaów piorwotnych, ulbo bozwiodnem 
wskrzeszeniem przodwiocznych zwyoza- 
jów. Narkotyk służy jako podnieta, wywo- 
łująca okatazę: osoba, doprowadzona do 
nioprzytomności przez użycie odwaru lub 
odurzona dymem, traci świadomość i wpa- 
da w stan osłupienia, w którem zaczyna 
prorokowaó. „Pulenie konopi — powiada 
Livingstone — sprowadza rodzaj oblędu 
spazmatycznego, który niobawem zamio- 
nia się na wartki potok wyrazów boz zna- 
czenia lub zdań urywanych. Nikt nie zwra- 
ca uwagi na to krasomówstwo wyroczni, 
która znionacka urywa i po powrocie da 
zmysłów wygląda nieco nn wnryata.* Alo 
jakkolwiok stosowanie środków podnioua- 
jących jost zwyczujom powszechnym, prze- 
ciaż nikt dotychczas nio przedsiębrał pró: 
by zbadania, nu ozem mianowicio polegują 
wpływy, przez nio wywierane w obrząd- 
kach knitu na organizm ludzki, Zadawula- 
no się poglądom, zwykle dla nauki najnie- 


Zmik. 

Raz udało mi się zwabić je w wydrążo- 
ny tykwę, zatkać ją trawą i wrznoić do 
wody, skyd wydobyły się dopiero wtedy, 
gdy trawu zgniła, 

Alrun. 

Zrób to, mój przyjacielu. 

Zmik. 

Nie, wolę przeciw nim użyć powniojsze- 
go sposobu. Bo gdyby jeden nieprzyjazny 
nam pozostał nieuwięziony, mógłby po- 
mścić się na twoich wysluńcach i zgęścić 
im las, poprzesudzać drzewa lub przeciąć 
drogę wodą. Chodźmy toraz do miejsca, 
gilzio znatawiłem bogom uoztę, który oni 
niewidziuli jedzą. Objawią 0 się niozae 
wodnio... Ślyszysz, jak pomrukują w chmu= 
rach? 

Alrun. 
Prowadź mnio do nieli — zaraz! 


Widok 9. 


Jeszcze noc nie zdążyła zapalić swoich ka- 
ganków nnd światem, kiedy bóg burzy wyru- 
szył i wypuścił na niebo całą psiarnig wi- 
chrów, która uynniała się za chmurami, spę- 
dzała je w stada lub rozpraszała i rozdziera- 


ła na płaty. Ile razy w ucieczec skłębiły się 
liczniej, groźny ławiec ciskul ku nim z ogni- 
stoga łuku piorunową strzałę, która długo 
warząc, z hukiem w nia uderzała, A po każ- 
dem takiem ugodzeniu spadały na ziemię gru- 
be i rzęsiste krople krwi chmur zranionych. 
Wreszcie deszcz osłabł i wyciekał jaż tylko 
drobną rosą, ało bóg nie zszedł jeszcze z nie- 
ba i miotał swe groty dalej, Zmik z Alrunem 
zbliży i się do olbrzymiego drzewa, pod któ- 
rem na ołtarzu z palów i gałęzi leżały ofiary. 


Zmik. 
Ozy widzisz? 

Alrun. 
Kuna. 

Zmik. 


Tu bóg ospy. Awyklo w takiej występu- 
je postawi. 

Alrun. 

Koło nóg moich prześlizną! się jakińgiul, 
Zapewnia grzechotnik, 

Zmik. 

Nio iadepcz go — to bóg doszczu, który 
ry widocznie wskutek moich próśb przybył 
tu, ażeby twoim wysłańcom ułatwić wy- 
prawę. 

Alrun. 

Ty nazywasz to ułutwioniem, żo ich nlo- 

wa zmoczy? 


się Bzczegółowiej nad tom | wdzięczniejszym, jako rzecz jost tak pro- 


stą, ża nia potrzebujo dochodzeniw, tj. że 
skutki, sprawiane przez narkotyk, podczas 
użycia jego w kulcio, znajdują się w jak 
najściślejszym związku z naturą trunku, 
względnie wyziewów, Ktoś upaja się lub 
odurza, zaczyna bredzić, inni zaš biorą ta 
za wyraz woli duchów. Jednuk pogląd to 
bezwarnnkowo mylny, przynajmnioj po 
rozbiorze, dokonanym przaz Śtollu, nie 
wahumy się twierdzić, że prócz skutków 
bezpośrednich narkotyku, jest tam joszozo 
coś więcoj. Etnograf szwajcurski, zamiast 
przyjęcia na wiarę utartych poglądów, po- 
stanowił sprawdzić stopioń ich wiarogo- 
godności, tj. zaczął doświndozać, o ile atan 
fizyologiczny, wywolany przez pown pod- 
nictę u zdrowego członka naszej oywiliza- 
cyi, zgadza się z opiunmi przebiegu, wy= 
stępującogo u szamanów po zażyciu togo 
samogu środlca. Spostrzogł niobuwom, ża 
nie zgadzajj się ono nuwzajom z sobą, mia- 
nowicie, żo w wypndku ostatnim, kiedy 
narkotyk ałuży do eelów mistycznych, ist- 
niejo plus niojaki, wybiegujący po za g 
nico, nukroślone przez naturę zażytogo od- 
warn, Qzynił on doświadozonia; nad sobą 
sumy m, rozpytywał si zaawoów, porówny= 
wal wypadki, znozerpnięte z otnografii. 
W ostatecznym rcznliawio swoich poszuki- 
wań doszodł do wniosku, żo prócz bozpo- 
środniogo działunia zo strony narkotyku, 
trzeba przyjąć jeszoza uprzodnią autosug- 
gestyg: pod wpływom tradycyi szaman 
wierzy, iż po zużyciu środka nastąpi zn- 
ohwyt proroczy. Narkożyk jedynie przygo- 
towywu organizm (o poddanin się sngge- 
atyi, która znowu trością swoją wplywa 
na zachowanie się podczas bezwładności. 
Międay innemi Stoll zaznacza rzooz cha- 
rukterystyczną, mianowicie, ża nn wscho- 
dzio zamierzający nżyć narkotyku, uprze: 
dnio winni przygotować sobie wrażonia na 
czas nieprzytomności odpowiodniom na- 
myślaniem, Ale w tym wypadku autor 
wziąl sprawę zanadto jednostronnie. Jeżeli 
idzio o wywołania stanu proraozego, to 
zarówno narkotyk, jako też autosuggestya 
stanawiq, naszem zdaniem, bodźco pomo- 
enioze, główną zaś iatotą zjawisku jest co- 
rebracya nieświadoma, rodzące się pod 
wplywem dreszezów rytmicznych, 

Może jeszcze ciekawszy dowód, 2o w kul- 
cia nia wszystko du się wytłomnozyć przoz 
suggestgę, względnie uutosuggostyę, ata- 
nowią t. zw. kryształy czarodziejskie. Po- 
wszechnia różni czarodziejoużywają wawo- 
ich praktykach kryształów, Mamy pod rę- 
ką opis, dotyczący wróżbity nustralskiogo, 
który posłaguje się tego rodzaju przodmio- 
WRA 


Zmik. 


Nio rozumiesz — onn stłumi odgłos ich 
kroków, a Orlęi Arjosa wpędzi da kry- 
jówki. 


Alrun. 

Zaswiocily w krznkach oczy jnkiegoś 
zwierza, 

Zmik. 

Zapowno boga błyskawie, który będzie 
rozwidniał drogę naszej oblawio, Ny tu je- 
szezo inni, niezliczeni, słyszę szolest ich 
ruchów... Teraz, gdy się zgromadzili tak 
blizko, przomówię do nich po raz ostatni 
w twojem imienin, A ty jako człowiek 
grzeszny i oglądać ich niegodny, padłnij 
twarzą na ziemią i osyp głowę pylom, © 


Alrun położył się, Podczas modlitwy Zmika 
niebo co chwila odlrzmiewuło stłumionymi 
rykami, 

Zmik 

Putężni bogowie, dnohy ziemi, niebw; 
wód, gór, wszelkich uhorób, nżyczcio swej 
Inaki i mocy temu nędzarzowi, który przed 
obliczem waszom się korzy, Ty niezmożo- 
ny baża wielrów, pupychaj jego poslańców 
ku celowi ich podróży i nio powatrzymuj 
ich biegu. Ty wszechmocny boże słońcu, 
nie zlewaj nu nich ani swogo żaru, ażeby 


PRAWDA. 


ADEA 


tom. W różnych zakątkach Amoryki bar- 
barzyńskiej również są używane wygla- 
dzono kamyki i kryształy, Czasy środnio- 
wieczna tukże obfitują w pokrowno prak- 
tyki, Kiedyś tlomaozono użycio takich 
świocilełek formy prawidlowej tom, ża 
dzikusy postaci krystalicznej przypisują 
wlasności uadowne i sądzą, iż posiadając 
skurb taki, rozporządzają adami nadprzy- 
rodzonomi. (eremonia polega na tem, 20 
azaman wpatruja się w gładką powierz- 
chnię, tam spostrzega drobnoludków, krajo- 
brazy, słowem piorwiastkı rzeczowo, z któ- 
rych ukłuda przepowiednię. 

Czytująu takio opisy, mimowoli porów- 
nywamy praktyki szamanskio z naszymi 
środkami wywołania anu hypnotycznogo: 
komuś nakazujemy wpatrywać się w punkt 
świecący, aż do bozwladności umyslowej. 
Z tukiego stanowiska wyszadłby etnograf 
szwajearski, gdyby był wyraźnie wypo- 
wiedział awo poglądy w tych ustępnch 
książki, w których mówi o wputrywaniu 
się w powiorzchnię wody, w kamyki itd. 
Musimy przyznać się, że jeszczo przed pa- 
ru miesiącami zupełnie podziehlibyśmy to 
zdanie, uważnjąc wróżbę z kryształu za 
nujpospolitszą suggaatyę, Doszlo do to- 

0, ża notując fukty etnograficzne, przostu- 
ismy z biegiom czasu zapisy wać szozególy 
o kamykuch, gdyż zdawało się num, iż nie 
przedstawinją «ne głębszogo  interosu. 
A jednak sinszność była po stronio wróż- 
bitów i czarodziejów! W rocznikach ion- 
dyńskiego 'Vowarzystwa psychologicznego 
znalazłem rozprawkę, dotyczącą tak zwa- 
nej Crystal-vision. Odrzuciwszy balast nio- 
potrzobny i podejrzany, spotkałem tam 
przecioż coś tukiogo, co kazało mi zmienić 
dotychczasowe zaputrywnnia względem to- 
go przedmiotu, Ca więcej, gdybym nie 
obuwiał się bólu głowy 1 rozstroju nerwo- 
wego, to czynilbym osobiście tego rodzaju 
doświadczenia. W każdym razio twierdzę 
z calą stanowczością, że w widzoniuch zna- 
chorów niema ani źdźbła z góry powziętej 
suggestyi, żo owo postacie, ukazująca się 
w kryształach. są pruwdziwe, tj. chociaż są 
iluzyą, alo dającą wskazówki bardzo renl- 
no; ż0 zapomocą tej praktyki szamańslaej 
w niektórych wypadkach można „wróżyd,* 
tj. odszukuć np. zgubiona rzeczy, Natural- 
nio, w tem wszystkiom nia ma ani drobiny 
nadprzęrodzoności, bo mamy tam tylko do 
czynienia n wysocć ciokawem zjawiskiem, 
którogo mochaniam jost w zgodzio 4 ło- 
tychczusowemi twierdzeninmi psycholog 

Przodewszystkiem przypatrzmy się fak- 
tom. Osobna, która czyniła doświudozenia 
nad sobą, jost wyznawcą filozofii mistycz- 


nej. Ale posiada sporo sumianności w ba- 
dania i umie odróżninć fakty od swoieli 
uprzedzeń upriorystycznych. Opisy joj od- 
znaczają się jasnościq, w wielu wypadkach 
przowybornie zdaje onu sobie sprawę zo 
zjawisk badanych. Opis nr. 7. „Znajduję 
w krysztale kawałek ciomnego muru, pokry- 
ty bialym jaśminem. Pytam siobie: czyż- 
bym to widzimła gdzieś podczas dzisiejszej 
przechadzki? Nie zachowulam w pamięci 
takiego krajobrazu, niezwykłego wogólo 
na przostrzeni Londynu. Postanowiłam 
swoją drogą jutro powtórzyć przochudzkę 
dzisiejszy i zwrócić baczną uwagę na po 
kryte roślinnością mury. Dzień następny 
rozwiąż zagnidkę. Znalazłam to miejsce 
i przypomniałam sobie, że przechodaya to- 
dy, rozmawiałam żywo z towarzyszom spn- 
coru i moja świadoma uwaga była zaprzą- 
tniętą.* Nr. 30, „oddano mi suggostyę, 
20 mam wpatrywać się w kryształ z zamin- 
rem ujrzonia w nim wyrazów. Widocznie 
mialam do czynienia z ogloszaniem gnzety; 
drak przypominał pierwszą kolumnę 7ž- 
mesu. Dotyozylo ono śmierci pownoj dn- 
my, która niegdyś ozęsto odwiodzala naszu 
kółko i byłu w zażyłych stosunkach z moi- 
mi nujlopszymi przyjaciolmi, Gdybym ten 
nekrolog świadomie przeczytała, zaintere- 
sowałby mnie niezmiernie. Wrażenie ta 
opowiedziałam przy śniadaniu, wymieni- 
łam unzwiskko, miejsco, datę, wzmiankę 
o dlugich crerpieniach nieboszezki i doda- 
lam, 20 nigdy nio slyszalam o jej śmiorci 
i nawot w ciągu paru miosięcy nie doszla 
do mnie żudna windomość, któraby mogła 
nasunąć mi taką balucynacyę. Rzoklam 
wroszoio, ż0 dnia tego, zanim przoczytałam 
piorwszą kolumnę Timesu, przerwano mi 
1 nie zdążylum ześrodkować swojej uwagi 
na jakimkolwiok nekrologu, Pani Ś,, z któ- 
rą bylam razom, odszukała guzetę i tam 
anelazlyśmy wzmiankę miomal doslownia 
taką, jaką widzialam w krysztale,“ Nr. 68. 
„Nieuważnia zniszozylam liat powien i nie 
zauhowułam adrósu, Pamiętalam hrabstwo 
ina mapio wyszukalam miasteczko, Ale 
nie mialam klucz do odnalezienia nazwy 
domu lub ulicy, aż wreszcie przyszlo mi na 
myśl spróbować kryształu. Po krótkiem 
wputrywaniu się otrzymalam napis Æ. 
House zielonemi literami ma tla biułom. 
Nie mając innaj wskazówki, wysłałam liat 
pod adresóm, tak dziwnia wyszukanym, 
Po paru duiseh otrzymalam odpowiedź 
z napisom w nagłówku: Æ. Mouse; litory 
byly ziolone, tło bialel* 

Podaliśmy wypadki, podlegające naj- 
łatwiej analizie. Dowodzą one, ża wpa- 
trywanie się w kryształ wywołuja powien 


stan ducha, w którym obrazy, przechowa- 
ne w nieświadomych pokładuch naszej pa- 
mięci, wypływają na powierzchnię świa- 
domości. Osoba powyższu w ten sposób 
wkrzosała w swojej pamięci swiadomaj 
warunki, poprzedzające zapodzianio się 
danogu przedmiotu. Umysł  prostaczy 
wziąlby to za objawionio cudowno i rzekl- 
by, ża kryształ posuulu właściwość „wróżo- 
niu * 

Idzio tylko o wytłomnczonie figur, która 
ukazują się niby w kamyku, Pod tym 
względem pozwolę sobio z własnago do- 
swiadczenia przytoczyć powne fakty, Nio- 
kiedy z powodu bólu glowy ciorpię na bez- 
sanność; w zamkniętem aku migają różna 
przedmioty: to jakby na ozarnoj dosce wy= 
stępują drobno cyfry, alo jaknujwyrużniej 
napisane, zwyklo barwy czerwonej; jodna 
po drugiej przawijują się miniutnrowu twa= 
rze, alo o rysuch bardzo ostrych, tak że 
mogę odgadnąć, da kogo należą. Nioleia- 
dy oglądam krajobrazy i każdy szozogólik 
występuje jasno. Woła i świudomość nie 
odgrywają żadnej roli w ukuzywaniu się 
tego roju postaci Są to wszystko płody 
rozdrażnionego zmysłu wzrokowogo do 
spółki z robotą idejowy mózgu: wyobraż- 
nia je objoktywizuju niby  zownątrz. 
Bzamun, za pomocy kryształu, dowolnie 
wywoluje to obrazy i skupia je niby 
w krysztale. O samym stanie, w jakim 
się wtedy on znajdujo, nic nie wiemy, 
Mtoś powiada, że „osoba wpatrująca się 
niekiedy znsypia, niekiody oczy się zamy- 
kają lub zachodzą lamni,* ktoś inny wapo- 
mina o zawrocie głowy, joszcze ktoś „do- 
szedl do takiego zamętu, ża natychmiast 
odrzucił kryształ“ Widoczne, że mózg 
protostuja przeciwko zmuszanin go do u- 
świadamiania tego, co w postaci nieświa- 
domej leży nn dnie jego. 

Wreszcie od przykładów, przez nas przy- 
toczonych, nuzy ńmy jeszcze krok dalej, Ktoś 
radzi się wróżbity, jaki los go spotka. 
Wyobruźnia pokazuja czarodziejowi pewien 
obraz w kryształo, np. że zasięgający rady 
leży obłożnie ch Dla osób niektórych 
przepowiednia taka może być zabójczy 
i istotnie doprowadzić do niemocy fizycz- 
nej, a więc spelni się wróżba. 

Na tom poprzestuniemy. Naszo wywo- 
dy upoważniają do wniosku, że jakkolwiok 
suggostyn odograć moglu i faktycznie odo- 
grała rolę bardzo duniosią w praktykach 
mistycyzmu, ta przeciuż nio taką, jak to 
usiłuje przedstuwić Stoll Zrosztą prócz 
zarzułn, że jełnostronnia wyśrubował zna- 
czenie hypnozy w kulcie, winniśmy za- 
strzedz się przeciwko innomu jeszęzo pun- 
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nie nużyli się poohodem, uni swogo swis- | 


tlu, nżoby mogli przysuwać się niedostrze- 
żeni. Ty struszny boże wysokich drzów 
i nizkieli krzewów, skryj ich elłodnym 
i niaprzeniknionym cieniem, « nio daj go 
tym, których oni ścigają. Ty żarłoczny bo- 
żo wód, wypłaszcz dna rzok w miejscach, 

rzóz któro oni przecliodzió będą, a wy- 

rąż jo głęboko tam, gdzie nciokający 
przod mmi stąpią. Wszysoy, źli i dobrzy, 
przytomni tu i nicobeoni, wy, których wi- 
dzę spożywujących ofiary, ważących się 
na galęzinch, zlatującyoh z nieba, przyj- 
mijcie modlitwę moją, Blagam o to ja, 
najwierniojszy kaplan waas, orędujący za 
tym wodzem, który nznajo się zbyt grzesz- 
nym i malym, ażoby śmiał do was się od- 
zywać i tylko myślą powtarza mojo słowa. 
Ślubuje on i przysięga niezmiannie Was 
ozció, szunować i obdurowywać waszego 
slugę, u gdyby tego nie ozynił, spuśócio na 
niego nujdotkliwsze bóle, osypcio go kro- 
stami połlnemi robaków, otwórzcie mu nio- 
gojąco się wrzody na oałom cielo, wy kręć- 
cio mu źrenice w przociwno strony, rozpal- 
vie ziemię, gdzia stanie i zagotujeie wodę, 
w którą się zanurzy. 


Alrun. 
Dosyć, dosyć! 


Zmik. 

Gdyby zaś Arjos i Orla sohronili się do 
bezbronnego ludu Podlotów, wyrabiująca= 
go święto posążki, pozwólciu ich tum na- 
IE i uprowadzić przemocą... Gdyby u- 

ryli się na ogniatej górze, w której wnę- 
trzu duchy przyrządzeją wam jadło, po- 
zwólcio ua nią wejść ludziom Alrona, 


Zmik przez chwilę milczał, 


Pozwóloie... wszachmooni i nieśmiertel- 
ni, Alrunio, wstań, bogowio już oddalili 
sig. 

Alrun wstał blady i wzruszony. 


Patrz w górę.. Natronach z obłoków 
zasiedli wokoło, a niektórzy jeszoze podą- 
żajq szlukiem drogi mlecznej, zy widzisz? 


Alrun. 

Nio, 

Zmik. 

Grzechy pokludly ci na oozach łuski, 
któro tylko ońurumi zetrzoć zdołasz. Tak, 
siedzą, jaż wszyscy i spoglądając na ciebie, 
radzą... Od jutra los mówić ci będzie, co 
o twojom przoznuczenin postanowili, Mo- 
że kiedyś duszy mojej, gdy opuściwszy 
śpiąco cislo, do nich się wzbijo, powiedzą 
tę tajemnicę. 


Rozległ się grzmot, jak gdyby zaturkatały 
koła rydwanu boga burzy, zjeżdżającego z nic- 
bn kn ziemi, 


Tym głosom objawili oni awój ruzkaz 
calej naturze, a ona celium odpowiada, żo 
go zrozumia, 


Spadł piorun. 


Rozgniewany bóg udorzył maczugą ko- 
gos z nioposłusznych, Jnż skończyli nara- 
ẹ i rozchodzą się do swych siedzib. Ty, 
Alranio, wróć także do obozu i opowiedz 
wszystkim, coś widzial. 
Alrun. 
Ook ty widzinł,.. 


Odszedł, Zmik spojrzał za nin urągliwie. 
Alrun odwrócił się i rzekł 2 groźbiy: 


Pamiętaj i przypomnij im — Orlę! 


W tej chwili między drzewami przewinął 
się i daleko pomknął zgrzytliwy śmiech Soba. 


(D. o. n.) 
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ktowi jego ksiązki. Mianowicie w świo- 
vie szamanów trzoba koniecznie odróżnić 
dwa typy: bierny, ulegający suggeetyi, 
i czynny, narzucujący ją innym. Wyróż- 
nienie to jetnieje nawot—przynajmnioj tak 
się wylajo—w misterynch greckich, wzię- 
te za podstawę organizacyi: hypnotyzcrzy 
yli tam nrcykapłanami, którzy za pomu- 
sq hypnozy oddziaływali na proroków i in- 
no postacie, poddające się suggostyi, Jako 
aktorzy czynni, nakręcali oni swoje maryo- 
netku, która w odpowiednich chwilach wyła- 
dowywały przed publicznością dany im 
rozkaz, Różnicu to zasadnicza, i Stoll, 
nie uwzględniując jej, popelnił bląd bardza 
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Glusut Carducci: Delle poesie edite e inedil di Ludo- 
mco Ariosio, (Studi e ricerche), — F. de Sanctis, Sto- 
ria della letteratura itahana t. 11. 


iorwaze poezye Ariosta w języku 
lacinskim poświęcona hyly zupoł- 
Gdy liozył lat 22, 
ojczyznę jego zalowuł najazd cudzoziom- 
ców, a on mial wciąż do czynienia tylko 
zo strzałami Amora, Qurdnoci tłomuczy 
tę obojętność duchem indywidualizmu, 
nazbyt wybujałego, który wówczus prze- 
nikał Wlochy. Tymczasem pootu stracił 
ojca, stał sięjedyną podporą licznej rodziny 
i wziął na siebie te obowiązki z cierpliwa- 
ścią i przywiązaniem. Było ta w roku 
1502. Miat wówozas lat 28. Dis zarobku 
zaczął pisać wierszo pr Ino, na urodzi- 
ny, śluby itp. uroczystości książąt włoskich. 
Taki był okres poczyi łacińskiej Ariosta, 
Autor uważa go za nador ważny dla |póź- 
niajszoj kuryory poety. rudno zaprze- 
czyć—powiadu Cardneci—iż języki ro- 
mańskio, nawet wloski, mają w porówna- 
niu z dwoma językami starożytności kla- 
Bycznej, wiele rozwlekłości i lenistwa; gdy 
się opuszczają, są słabe w stawach i wloką 
się krokiem niopownym; dopioro pod dy- 
Beypling awoj matki mogą posiąść tę wol- 
ną gadność i elegancką powność, które sq 
oznulką dobrego urodzenia,“ 

W r. 1503 Ariosto porzuca język mart- 
Wwy i przystępuje do „Rolanda azalonogo,“ 
Nieatoty, praca przerywana była przez ka- 
prysy i zachcianki kardynała d'Esto, hi- 
Bkupn Ferrary, u ktorego był na poslugach, 
zwykłym poałancom, Nędza go jednak 
nie rozporyczala, byl i pozostał poczaiw- 
cem, o chotach mioszczańskieh, któro mu 
dyktowaly szlacliotne, pelna poświęconia 
zachowanie względem rodziny i doprowa- 
dziły nareszoio drogą pokory, A raczej hae 
mowanych buntów wewnętrznych, do do- 
statku, Wówczas oddał się oalkiom swa- 
mu dziełu, nad którem pracował lut 30, pę- 
dząc życio apokojno i ciole. 

W jaki sposób się stalo, iż artysta XVI 
stulecia wybrał taki temat? Jakie są źrów 
dla Rolanda? Na te kwestyo krytyka 
współczesna rzuwila zupełne światło, Di- 
toratura rycerska—cyklu Karola Wielkie- 
goi cyklu bretońskiego—ż wiolkiem po- 
wodzaniom uprawiana we Francyi środ- 
niowiecznoj, rozpowszechniła się i wo 
Włoszech. Dante wyrzucał, jako hańbę 
wym wspólrodukom, iż smakują w języ- 
ku „pospolitym“ sąsiadów, a gardzą swym 
własnym. 

Wkróteo jednak obco wymysły nie wy- 
starozały Włochom; zaczęli tworzyć wła- 
ano w sposób następujący: jakiś rycera 
opuszczał dwór Karola IV, ndawal się 
w podróż incognito, dotykając po drodze 
czynów niesłychanych: zabijał potwory, 


wyzwala piękne dziewico, uwięzione przez 
czarodziejów itd. 

W ton sposób na starym pniu pieśni 
brotońskich przyszczopiano nowa pionki, 


Przyodziewnno zurazóm ta pieśni w for- ; 
mę oktawy, która była starożytnym mct- | 


rem ludowym włoskim, 

Tak powstał romans rycerski we Wło- 
szech. Jednym z głównych jego przod- 
atawicieli był Pulei, autor poematu „Mor- 
gante Maggioro,* Co jest charaktery- 
stycznem w tym poprzedniku Ariostu, to 
jego zachowanie się względom opisywa- 
nych wypadków. Możnaby rzoc, ih czło- 
wiok poważny budujo zamek z kart i po 
ukończoniu za śmiochora go rozwala. To 
Odrodzanio kpi z wieków śradnieh. 

Drugim bardziej utalentowanym po- 
przednikiem Ariosta, był br. Boiardo, dwo- 
rak, wiele gladki i wyksztułuony, ob- 
darzony bogatą wyobraźnią. On pierw- 
szy misl myśl zrobienia Rolanda zakocha- 
nym i, stawiając miłosć z honorom w zn- 
pasy, byl jednym » mistrzów epopoi ko- 
mioznaj. Ironia Renesansa u niego się 
iskrzy, nie mniej, niż u Ariosta, Inaczej 
być nia mogło. Qzlowiek XV-go stulecia 
nio mógł zachowywać się poważnie, opo- 
wiadnjąc te hiatoryc o czarodziejach i po- 
tworach, będąc sum nawskroś przesiąknię- 
ty kulturą klasyczną. 

Boiardo był takża nanczyciełom Ariosta 
pod względem galanteryi i dwornotwa, 
Dał mu osnowę poematu i naroszcia du- 
cha, ideę przowodnmią: obojętna zachawa- 
nie się względem cbrzościaństwa, Pomi- 
mo io oryginalność Ariosta nie uloga wąt- 
pliwości. Oto główne rysy fizyognamii du- 
chowej według Sanctiaa. Goniainy arty- 
sta moża stworzyć świat, w który sam nia 
wierzy, uważać go za niemożobny i zrobić 
go żywym, żartować zoń i zarazóm naa 
zaciokawiać. 

Takim utworom jest „Roland Szalony." 
Ariosto nie jest ani wierzącym, ani sce- 
ptykiem: jest obojętny. Ńwiat, śród któ- 
rego żyje, pozbawiony wszelkiej szlachat- 
ności, boz roligii, bez ojczyzny, wonla go 
prawio nie obchodzi. Bardzo dobry czło- 
wiek, poezciwicc z natury, o instynktach 
szlachetnych i wolnych, alo zarazem oier- 
pliwy i pracowity, Ariosto wypełnia w ży- 
ciu rolę, jaką mn nędza wyznaczyła z wiol- 
ką inteligencyą, ale zurazom boz ontuzyńz- 
mu i udziału wawnętrznogo. Iły! to arty- 
sta, a nio pocta, lecz artysta gonialny. 

Nazywano go ozęsto roztargnionym. 
Aloż życia było daù roztargnieniom, do- 
dutkiem; głównoem jego zadaniem bylu 
sztnku. POR 

Od wszystkich cierpioń i uiosów, w któż 
re ubóstwo jost tulk obfito, uciekał wo- 
wnątrz siobio, w świst marzeń i sztuki, 
„Wówozaa wzrok jago się zupalni, twarz 
atawala sią natehnionu; czujomy w nim 
loga. Tum, na tem ozolo, żyło wait to, 
oo Italia miala jesaczo ży wogo—artyntu 

Ton świat rycorstww, tak oddalony, i» 
nial jna tylko w wyobrażni, jako hajka 
lub legondu, Zuchowano zeń tylko trochę 
dwoistości, nio więcaj. Pozostawał wpraw- 
dzia jeszozo kodeks honoru i milości, alo 
on nie przeszkadzał ani fortnnio Oczura 
Borgii, nni tooryom Machiuvolu; ten honor 
i ta miłość pozostawały na wierzchu, głów- 
nie w mamerach i w cloganeyi życia sulo- 
nowego. 
ycerstwo uważano za wymysły, into- 
resnjąco nio ideałom wownętrznym, lecz 
rozmanitością, dziwnością przygód. Byl to 
conajwyżej sposób zaciokawieniw 1 zuin- 
trygowuniu. Ntąd pochodzą te sztuczno 
aposoby opowiadaniu, przorwy i nawroty, 
zapożyczone później przez romanse przy: 
gód. Swiat nia byl więć rycerskim, ani 
też Ariosto, Przystępownł do awogro dzio- 
ła jak malarz, któremi wszystko jedno, 
czy stworzy świętą czy nimłę, byloby byla 
dobrze namalowana 

Zupytywano często, jakim był ee] Ario- 
sta? Żuden, oprócz chęci przedątawieniu 


( świata rycerskiogo. Wszelkie inne tlo- 
maczonia są mniej więcej dowolne, Tak 
np. Ugo Canello przypisnje Ariostowi 
idoę polityczną, zaliczając go do Gibelli- 
nów. Wykazuja on szeregiem dowodów 
bardziej dowcipnych, niż śoisłych, iż apo- 
pea Karolowa misalu zawsze powodzenie 
w ozasach, gdy trzeba było wzmocnić wła- 
dzę cesarską. W danym razie pracowała 
ona wrzekomo na korzyść Karola V, Au- 
tor odnajduje nawet analogię między dzie- 
lom tego monarchy i dziełem naszogo po 
aty. 

To ostatnia składu się z epopei, kilku- 
nastu romansów i z nowolok bez liku, złą” 
czonych w jedną całość, Jestto jednak 
całość sztuczna, bez jodności wownętrznej, 
zbiór przygód polączonych apołom, rozw 
jejących się w sposób niepowny i dziwa- 
cany. Taki jost również układ polityczny 
Wloch i Europy, stworzony przez Karola Y, 
Widzimy tu także obszórną jednośc, alo 
żle utwierdzoną w calości i w szczegoluch, 
tj. w państwach oddzielnych, które od niej 
zależy. 

Waha się ona pomiędzy awym chara- 
kterem gormańskim i nowo -laciñskim 
iwydajo się połupaną pomiędzy drobno 
rządy, gotowa na kształt epizodów, oddzie- 
liċ się przy pierwszej sposobności. 

Jostto dziwny świat pozorów, utwór fan- 
tastyczny czlowieka zbyt potężnego i ka- 
pryśnego, który jak gdyby bawi się w raz- 
kłudanio i odbadowywanio Europy, tai 
samo, jak Ariosto łamał na kawalki i od- 
budowywał ponownia gmach legendarny 
baśni europojskich. e 

Wszystkie tego rodzujn tłamuczenia wy- 
dają się Sanctisowi zbyt sztaczne. „Jed- 
ność poomatu jost konwencyonulizmom, 
datującym się od Aryatotolosa i Horacyu- 
sza i byłoby niedorzecznością ohcieć ją za- 
stosować do świata, w którym żył Roland. 

Rysem charakterystycznym tego światu 
jest wtaśnie mieyatywau osobista, brak pu- 
wagi, porządku, wytrwania w akeyi jedy- 
nej i głównej, da takiego stopnia, 1ż akoya 
sq nazywano przygodami, n rycerza stają się 
błędnymi. lech jedynym celem i zabie- 
giom jost oderwać się od oontru i ið ea- 
mopas. Organizowaó ton świat według 
zasad i recopt „jedności, * znaczyłoby skrzy- 
wić, spaczyć go zupełnie. Tu nieporzą- 
dek jost porządkiem. Zresatą i tu istnieja 
jedność, ule w sztnca sumej. Po nad tą 
anarchiq rycerską panuje duch pogodny, 
pelen harmonii, który kiorujo intrygumii, 
miesza jo i uklada podług swogo widzimi- 
się, łecliuo ciekawość, nie nużąc nwagi, 
umio uniknąć przy całej tej rozmaitości 
i dowolności ruchów, starć i ciżby; w spo- 
sób zupołnia niaoozokiwnay przyprowadza 
przed waa osoby i wypadki, które wyda- 
waty się cułkiam zapomniana, łączy wro- 
szoio, kiedy mit się podoba, wazystkia nici 
rozsiano w takim nioporządku. On joden 
jest spokojny i pogodny w zuturgu i zgiel- 
ku tylu czynników pokłóconych, 

Poota nigdy się nio wtrąca da opowia- 
dania, Gra rolę awyklogo widza cicku- 
wego ńwinta, jak gdyby świat ton nie wy- 
szedl z jogo własnej wyobrażni. Stąd tw 
przodmiotowość i jasność, któro często na- 
zywine były hbomeryczne, Tu sztuka wło= 
aka doszła do azezytn swoj doskonałosoi 
i Ariosto uważany być może zn księcia 
artystów. Nie ma żudnoj maniery, przo- 
siwnio, zapolną szozorość w przedstuwia- 
nia rzeczy takiomi, jakie sn. Prolenaz 
niodościgmony, jego poniusz  przybiorn 
milionowe kształty, wciąż odmienne i ziu- 
stosowace do nutitry rzeczy i wypadków. 
Z jednakową łatwością, z jednakową pow- 
z pod pińra jogo rodzi się horoizm, 
tragizm, komizm, sielanka, sprośność przy 
zupelnoj powudzo utystycznej, bez wysil- 
ków i klownizmu. 

Chwyta rzeczy w lot, w ruchu, za wszy- 
stkimi szezególami dólrzo rozwiniętymi 
w szerokich fałdach oktawy, nia zaś na- 
pomkniętymi tylko, jak u Danta, ktory 
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wciąż każe się dumyslać. Uharaktory s% 
ledwio zarysowane, alo tem pełniej się 
rozwijają w akoyi. 

Ariosto czyni w swam dziólo wrażonie 
człowioku, który śni ua jawie, z oczyma 
nawpó! przymkniętemi, pogrążony z zado- 
wolaniom w wizyę fantustyczną, Marzonio 
go czaruje, niu mówiąc mo ani jego 8orou, 
ani umysłowi. Jost to czysta gra wyobru- 
źni. 

Prze puotą przobioga fala widoków tuk 
jasnych i żywych, tak naturalnych i wy- 
rhzistych, iż one go całkiem pochłaniają, 
czarując jodnoczośnio i oko i ucho, gdyż 
jest to fala połna dźwięku i harmonii. Jost 
to świat marzenia, zaczarowunych pala- 
ow, poczyj płynących śród złotych mgioł, 

aden oioù rzeczy wistości, żadno widmo 
chwili oboenej, żadon głos 2 sorca ani z mó- 
agu nie mąci toj uczty wyobraźni, Jesteś- 
my w świecie czystej sztuki, Paota odwra- 
ca się od Włoch, od świata, od wioku i szy- 
buje, jak Danto, w innym świecie. Tylko 
Danto wlókł za sobą nawot tam ziomię ca- 
Ją; ojczyzna go gnala, prześladownia na- 
wot w marzeniu. Ariosto natomiast prze- 
ohadza Bię z wolną głową i lekkiom aor- 
cem, zajęty tylko apostrzoganiem i malo- 
wanium wszys'kiogo, 60 napotyka, a ra- 
czej, co mu wyobraźnia podsuwa. 

Świat rycorski jest dlań po za historyą, 
czystym wytworom jogo funtazy:. Mu on 
na celu sztukę, która sama sobie wyatur- 
oza, formę sum, przecz się, która była ma- 
rzeniem tego wicku i tego spoleczeństwa, 
muzą Renaissunca' u. Ariosto był właśnie 
największym artystn tej wiolkiej cpoki, 
który worelil wszystkie jej aspiracye. Na 
czom pologin jogo sztuka? Na geniulnom 
naśladowaniu sturożytności: przyodział no- 
wc tematy w piękna starożytne. Na go- 
tyckio legendy tchnął duchom klasycz- 
nym. „Ożywił — powiada (ardueol — 
w świecio fantuetycznym swoj kroacyi ns- 
ród cesarzów, królów, rycorzy, dam, olbrzy- 
mów, karłów, potworów, czarodziejów, zi- 
kląwszy ich dźwiękiem liry orphiczni 
izaprzągiwszy do awego rydwanu, śoią- 
gnal zlotemi lejcami pogańskiego Apol- 
lina.“ 

Artysta formą, frazesem, wierszam, przy- 
wlaszczał gobio wszystkia piękno, któro 
tylko napotykal u swych poprzedników, 
ala zawsze przotapim ton zloty kruszoe 
w ogniu własnogo goniusza. Nie sposób mu 
zabrać togo, co on zabrał innym. Na 
wszystko nalożył własną pieczęć, Ma on tę 
swoliodę, tę wzniosłą lekkość, ten czar pię- 
knu, któro sy szczytom sztuki i przypomi- 
najł, geniusz Rafacia. 


a L. W. 
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Śl; pedya dia koblet,— Czytelnia.—Oburzenle augurów, 


amy dzis do zaznaczenia dwa po- 
myålne fakty na polu poslępu spra- 
wy kobiocoj. 

stnicjące w Krakowio od lat ośmiu Sto- 
wurzyszenio im. J. dgn, Kraszewskiego, 
zabieru się do rozsądnej, uózciwej pracy. 
Ma ono na colu udzielanie pomecy mate- 
ryalnoj tym kobietom naszym, które pra- 
guy nabyć wykształcenie uniwerayteckie, 
urnz ułatwienio im. ciężkich warunków, 
w jakich dzisiaj o fachową naukę walczyć 
muszą, Po dlugiej bezczynności zwolano 
wreszcie walne zgromadzenie członków, 
wybrano wydzisłi postarano się o usunię- 
cie przeszkody, tumującej wszelką możli- 
wość pracy. Uruchomiono tody część fun- 
duszów i rozpisano natychmiast konkurs na 
dza styfedya po 300 koron, Prawo do 
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tych stynedyów przysługuje, w myśl sta- 
tutu, wszystkim kabiotom naszym, boz róż- 
nicy wyznania i stanu, Zgłoszenia nadsy- 
lać należy na ręco adwokata Adolfa Groa- 
sa, sekretarza Stowarzyszenia, tylko do 
dn. 1 marea r. b. Tylo zrobić się dało na 
razie, Słyszymy atoli, ża wydział Btow., 
w uznaniu iż takie, a nawet większe i c0- 
roczne udzielanie wspuró stypendyalnyoh, 
nic odpowiada jeszczo bynujmniej zukro- 
sowi pravy, dulako szersza oznacza Bobio 
granica działania. Jeżeli społoczaństwo 
pomocy swojoj nie odmówi, jeżali pieniędz 
mit zachętą moralną poprze usiłowania 
Stowarzyszenia, to ono odegra może 
w Krakowie rolę praskiej „Minerwy,* lub 
wiodeńskiogo związku „fur erweitorta 
Frauuonhildung, Będzie pracowalo nad 
ułatwieniem kobietom wstępu do uniwor- 
sytetów krajawych, postara się o założonie 
gimnazyum, słowom, dla dobra i postępu 
sprawy niowicściej pracować bodzio. 

7, tego, juk wię rzeczy dziś przedstawia- 
Ją, wyobrażamy sobie, żo Stow. im, Kra- 
szowskiego zaorze grunt, ugorom leżący, 
a siajbę przygotuje powstająca, 2 pozwolo- 
nia namiostnictwa, „Ozytolnia dla kobiot.* 
Mamy tu związki 1 kluby wyścigowców 
i filatelistów, cyklistów i szuchistów, mio- 
liśmy nawet smutnoj pamięci męzkie i dam- 
skie stowarzyszenia gry w karty; nie wi- 
dzieliśmy tylko nigdy objawu, któryby sa- 
świadczył, ża kobiety tntejszo myslą, ozu- 
jm, że mają w sercach cichy jakiś kult dla 
nanki i milość dla dobra, któro z niej pły- 
nie. Występownły jednostki, odzywaly 
się pojedynczo głosy, nie przomówiła je- 
dnak dotychczna kobiota, jako grupa spo- 
łeczna, reprezentująca pawne określona 
dążenia i interesy. I oto właśnie zawią- 
zuje się „Ozytelnia dla kobiet.“ Oclom jej 
jest ulatwienio kobietom wykształcenia 
umysłowego, wzajomnego zbliżania i po- 
znawania się i udzielanie bezpracentowych 
pożyczek, Czytelnik zatem utrzymywać 
będzie w lokalu swoim książki, trości na- 
nkowoj i boletrystycznej oraz czasopisma, 
urządzać odczyty i pogudanki, wreszcie, 
podolnie jak Stow. im. Kraszowskiego 
stawia sobie za zadanie założenie pimna- 
zyum żońskiecgo. Nie znnezy to bynaj- 
mniej, aby zamiarom „Ozytolni* bylą wal- 
ka konkurencyjna z powyższą, instytnoyą. 
Sądzimy przeciwnie, że woboo wielkich 
trudności, które kobity zwalczyć Lędq 
musialy, zanim grunt pod gimnazynm wy- 
karczują i przygotują, Stowurzyszonie im, 
Krasz.i „Czytolnia* pójdą ręka w rękę 
i nio pozwolą, aby stanął pomiędzy niemi 
mur, ulepiony z babskiej niezgody i zawi- 
soi. Mniojszu o to, czyją zasługą bodzio 
wzniosienio zakładu naukowogo w Krako- 
wio, byloby gu atworzono. Oby intereso- 
wano pumiętać o tem olwiały! Błyszymy 
też, ża w miarę srodków „Czytolnia* wy- 
dawaó będzia poważna pismo, poświęcona 
sprawom kobiot WOJ wogólo, ż0 wresze 
cio z biegiom czasu starać się będzio a wy- 
luwanie pisanych przez kobioty dzieł nu- 
ukowyoh, któro z taką trudnością znajdu- 
ja naldudoów. Instytucyn zutom, zukra- 
ślnjqca sobiu tuk pożyteczne, zaniodbana 
joszozo pole działania, zo wszach miar zn- 
slugujo na uznanio i nie wątpimy, że przy 
umiejętnym kierunku KRALA sympatyg 
szerokiago ogółu. 

Ponioważ mówimy już dziś o kobiotach, 
więc zatrzymamy się jeszuzo oliwilkę nad 
sztuką, świażu w teatrze tutejszym wysta- 
wioną, apoteozującą niejuka rozum i cnotę 
niewieścią, Mamy na myśli „Pisistratę,* 
utwór p, IKożminna, o osnowie zapożyczo- 
noj z komedyi Arystofanesa; a przystoso= 
wainoj do wymaguń scenicznych wapółcze- 
snych i do środowiska, którogo wady nu- 
tor niemilosiornie chłoszeze. Oburzenio 
prasy świadczy najwymowniej, żo dostalo 
się Krakowowi kilku dotkliwych slów 
prawdy. Ale w mieście, gdzie „więcej jest 
pokuty, niż grzechów," oburza się nietylko 
prasa—Btronnicza, ciasna, wiecznie polity- 


kująca—lecz zgrzytu zębami nuwct nasza 
poczciwa zazwyczaj niewrażliwu i nioron= 
gująca publiczność. Dlaczego? Treść „Iło- 
koszu kobiot Arystofanesa" powszechnie 
jest znana i chego położyć koniec walce 
między Atenami i Sparty, niewiasty ateń- 
skie postanawiają zmuaie powaśniono stro- 
ny do zgody, zmniejszając poprostu zwy- 
klą dla mężów swoich nprzejmość, Sam 
tedy temat sztuki mniej nawet jest drażli- 
wym niż tak mile przyjmowano u nas sztu- 
ki Wikt, Sardou, lub wystawiony w Kra- 
kowie przed dwoma laty utwór p. Pryhń- 
skiej „Szwedzka zapałka,“ albo wreszcia 
„Oj, © mężczyźni” Zalowskiego itp. Draż- 
liwą jost tody forma, chociaż i tu nawot 
przyznać trzaba, żo skludalińmy już nieraz 
dowody większego na tym punkcie hartu 
ducha. Gdyby zresztą twierdzono, że for- 
ma jost zbyt surowa, rubuszna dlu uszu, 
która zazwyczaj nie słyszą i nia eluchają, 
mało tedy w wiolkim tym kunszcie posin- 
dają wprawy, przoszlibyśmy nad „Lisistra- 
tą“ do porządku dziennego, Tocz augura- 
wie nasi wołają: „sztuka niomoralna, ni- 
kczomna, lańliqua bezwstydom swoim 
każdą uczciwi, kobiotęl* O, bardzo pro- 
szę! „Lisistrata“ p. Koźmiana nie jest po- 
ważną komedyą, nio jest artystycznym u- 
tworom litorackim, locz tylko farsą, zręcz= 
my, dowcipną i śmialo atakującą nasz ze- 
ścianek. Gdybyśmy mieli Ofenbacha, na- 
pisslby do niej muzyką i „Lisistrata* pod- 
biłaby sercu ludzi weaolych, jak niegdyś 
idziś joszezo „Piękna Ilelena.* Niema 
zdaje się kobiet, któroby „Pięknaj Heleny“ 
nio znały, logicznie rozumując, doszliby= 
śmy do wniosku, że niema „niezhańbio- 
nej bezwatydom* kobioty. Fatulności bo- 
wium żony Meneluja nie są bynajmniej 
„morulniojsze* i latwiejsze do wysłucha- 
nia niż westobnienia atonok, roztęsknia- 
nych za malżonkami swoimi. Na szezę- 
ście polityka augurów nie jest nam obeg— 
i dlatego, mimo ich oburzenia, z równym 
gawszo zachwytem wclduniać będziemy 
cstotyczna wrużonm, jakich dostaruzu nie- 
zrównana przepycliom i wspaniałością wy- 
stawa „Lisistraty.* A jeżeli to grzech— 
to przyczyni się chyba tylko do zrówno- 
ważonia stosunku między liczbą win na- 
szyoh i pokut, któreby Kraków rad nam 
nałożyć... 


Ferrohar. 


a 
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—— 
Sprawy drukarskie, 


RZS] nglo zajęto się unuasprawami dru- 

ZW kurstwa. Tutejsi uczestnicy wy- 
SW] stawy w  Peteraburgu ukazali 
w Worszawio przedmioty, które tam wy- 
slad mają, pismu zaczęły rozprawiać o tom, 
co je najbliżej dotyczy, a na co dotąd mało 
zwracmy uwagi, wroszcio utworzyło się ja- 
kieś „Warszawskie Towarzystwo zakła- 
dów drukurakich i litograficznych* z nio- 
wielkim wprawdzie kapitałem, alo za to 
z bardzo długim szeregiom ozlonków, Mo- 
że to ożywienie będzie minło jakiś doda- 
tui skutek, tymozasem nprzytomnijmy sa- 
bie pawno fukty, o których pamiętać nale- 
ży. Pierwszym jest ton, że drukarstwo 
w Królestwie znajduje się nu nizkim po- 
ziomio rozwoju, nieodpowiadającym ani 
ulepszoniom techniki w innych pałęziach 
naszej prodnkcyi, ani stanowi literutury, 
wymagającemu już bardzo udoskonalonych 
środków. Pięknie, artystycznie wydana 
książka jost u nus wyjątkową rzadkością, 
śród pism peryodycznych zać uni jedno nie 
może mieć protensyi do wytwornej szaty 
zewnętrznej, Zabarwienie kliszy obrazko- 
woj jakimś kolorem lub umicazczenia kil- 
ku ozdobniejszych inicyalów — to jeszcze 
nie artyzm drukurski, zwlaszcza żo te skro- 
mne a często dość ordynarne upiększenix 


sach 
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błyszczą na tle niedbale odbity ch czcionek. 
To też nasze strojnisia typograficzne pa- 
radują nicruz jak malomiastoczkowo ży- 
dówki w szubas, którym z pod jedwnbnych 
sukion wyglądają brudno apódnice. Praw- 
dziwa eloganeya nie pologa jedynie nu 
tom wierzchniem przybraniu, lecz na sta- 
ranności i guście w najdrobniejszych szoze- 
gólnch, których oko nia dostrzega osobno, 
alo widzi je lub czuje w ogólnym wyglą- 
dzie obrazu. Żoto zaś nio sy rzeczy uni 
nadzwyczajnie kosztowne, ani nadzw yozuj- 
nio trudne, dowodem Kraków, którego ro- 
boty typograficzno o wielo przowyższają 
naszo i do którego drukarh zwracają Bię 
autorowie warszawąay, ilo razy oheq mieć 
książkę gustownie wydany. Tum wytłoczą 
czysto, odbiją kolamnę na urkuszu równo, 
złożą starannie, zapobiegną, ażoby margi- 
nosy nio zmioniały swych rozmiurów co 
stroniua, nżoby brzogi nie tworzyły atrzę- 
pów i brzuchów, Wiadomo, ża nakładoy 
angielscy wydają swe książki w oprawach, 
a introligutorzy zszywują je bez obcinania 
w tym stanie, w jakim wyszły z pod pras 
drukarskich, Wyobrażmy sobie naszą książ- 
kę tak na surowo ujętą w okładki! 

W Patersburgu podczas wystawy nio be- 
dzo czasu nu obrady nad potrzebami miej- 
acowemmi, alo w warazawskim oddziale 
"Towarzystwa pop. r, p. ih. bylby czas 
i włańciwo miejsce dla obmyśleniu sposo- 
bu dźwignięcie naszego drukarstwa. Nalo- 
ży więc skorzystać z znjęcin, jakie ona 
zbudziło wyznaczyć komisyę. Droszcz 
i chęc ziawania czujemy na wspomnienia 
toj instuncyi, ala jeśli jej ominąć nia mo- 
żna, nioch i tak będzie, aby coś byłol 


Fin de sieele. 


Jakkolwiok nas to nio dotyczy bozpo- 
średnio, nie możemy pominąć charaktery- 
stycznego objawu, nałożącego do akłado- 
wych ozęści atmosfery /łx de siècle'u, któ- 
rą przocie i my oddychamy. Jak wiadomo, 
na morzu Niemieckiem zatonął niedawno 
przedzinrawiony statok „Klba,* z któroga 
ocalało zaledwie kilkanaście osób. Między 
niemi znuluzla się nicjaka panna Böcker, 
nanozycielka, Przerażonio ludzi, ginących 
nu zapadającym się w oteldanic morskie 
okręcie, ich rozpaczliwe wysilki rutowa- 
nia się, rozdziorujące suony, w których oca- 
loni patrzą na śmierć drogich sobie istot 
i nie mogą poduć im żadnej pomocy, długa 
walka zo śmiercią Lych, którzy daataną się 
do lodzi — wazystko to składa się na tak 
okropną tragodyę, 20 dziwić się naloży, 
gdy ktoś z nioj wyjdzia bez utraty zmy- 
słów. Zduwaloby się więc, że żyjących joj 
świadków niepodobna torturować wapom- 
nieniam i ża najdziksze zwiorzę, gdyby 
rozumiało, położyłoby nn ich rany balsam 
gojący. Ale fn de siècle, który niczego nio 
szanuja i niczom sią nie wzruszn, me po- 
dziela tego sentymontu. Znalazł się toż jn- 
kia przedsiębiorca, który zuofiarował pan- 
nio Böcker 200 marok tygodniowo pa... 

ubliczne występy, w których opowiuda- 
uby ciekawym słuchaczom azczegóły kata- 
strofy — a jeżoliby to sprawiało joj zbył 
wiola przykrości — ażeby tylko pokazy- 
wale się. Dokąd ta hezozelność zarobkowa- 
niu i łandlowania wszyatkiem jeszcze doj- 
dzie! Nawet w takich drobnych wypad- 
kach okazujo się wyraźnie to, co spostrze- 
gamy ciągle w ważnych, mianowicie, że 
„koniec wioku* nie przyznaje swoj czci 
Niczomu, żo on nio mk żadnych idealów, 
żadnych zasad, żadnych świętości, żadnego 
przedmiotu, którym nie mialby odwagi 

ymarczyć. Naturalnie mówimy o tych jego 
piorwiastkach i żyjątkach, któro wytwa- 
Tzują fosforysconcyę fal jogo życia i rosg- 
woju. 


Odmlanka honoru. 


Na scenie naszoj przedstawiono dramnt 
Budormana p. t. Honor, w którym autor 
obrazami, wydobytymi z nieoświetlonych 
głębin życia, wykazał różnice pojęć o go- 
śmości ludzkioj, przybierających w po- 


wnych warstwach społecznych postać val- 
kiem odmienną od zwykłej. Wymawnogo 
przyczynku do toj sprawy dosturczylo nam 
nasza własne życie Skądinąd wiadomo 
czytelnikom, ż0 w cyrkuch tutejszych od- 
bywają się walki zapuśnioze atlatów, mię- 
dzy którymi sławę niepokonanego mial p. 
Pytlasińaki. Niadawno pisma doniosły, żo 
został on zwyciężony przoz niejakiego 
p. Rovbora w Lodzi, który jakoby mial do- 
puścić się nioprawidlowości i zwiolnął 
przociwnikowi rękę, Otóż p. IR. zamiosz- 
ozu następujący list w Kzryerze warszaw- 
skim: 
„Szanowny panie redaktorze! 

Spodziewam sle, że Ston, Fannie odmówi mil umlesz- 
czenia w swolm Kuryerse odpowledz! na artykul z d, 
11 lutego r, b. o mojej walce z p. Pytlaslisklm, 

Walka zostala vazpoczęla 1 byla ukończona bez sę: 
daiów; nle mogła być więc zdania sędziów, jakobym 
skutklem nledozwolonego ujęcia zwiehnał p, P, rękę, 

Jeżeli zai prawa ręka została awichnięta, czył mo 
żon acaz po taklm wypadku uderzyć kogoś chorą re- 
ka? — co nastąpiło zaraz po walce, bo p. P. wpadl do 
mojej PSAMI, t przy twludkach dwa razy chorą ręką 
uderzył mnie w twarz. 

Pan D. został przeze mule zwyclężony | podlug 
wszelkich prawideł atletyki polożony na plecy w nu 
nutę | 35 sekund, co może być zaświadexone przez lu- 
dzi kompeteninych, 

Z uszanowanieni Hrnext Iłonber, 
Champlon Greco-Roman Wrestler of the World,“ 

Nikt chyba nio zaprzeczy, że dokument 

ton popiera dostatecznie tezę Sudormanna, 


Towarzystwo ogrodnicze. 


Instytucyx tu, z którą częsta się klóvimy 
a ciągle symputyzujomy, oglosiłu Rocznik, 
w którym przedstawin obraz swoj dzialal- 
ności za r, 1894 i sklada rachunki, Co do 
piorwazoj, pomijając pogadanki, wnioski, 
projekty itd., najważniejszymi jej momen- 
tami były: objęcie, odnowianie i upiękaza- 
nie własnej siedziby (Bagatali), urziydzonie 
wystawy ozdób kwiatowych i dohoru nor- 
malnogo owoców Królestwa Polskiego. Na 
rok bieżący przeniesiono: ogólną wystawę 
ogrodniczą, którą ma się odbyć we wrze- 
śniu, rozsyłanie za pośrednictwem rođak- 
cyj pism ludowych drobnym właściciolom 
ziommskim nasion warzyw wyborowych itp. 
Poniowuż o wszystkich tych ezynnościach 
i przodsięwzięciach pisaliśmy w swoim 
ozasio, wigo iol dziś nie rozbioramy, Stan 
finansowy Towarzystwa nie pozwolił zwią- 
zać końca z końcom. Główny kłopot wy- 
nikł z kosztów urządzonia Bagatoli, w któ- 
rych musiuno przekroczyć znacznie numę 
na ton cel wyznaczoną i jeszóza pokryć po- 
życzką, kilkusetrublowy niedobór. Wy- 
padkowi temu nie nadajomy szczagólnaj 
wagi, gdyż jago przyczyna byla e 
zowąipowtarzać się nie będzio, Kupno 
Bugatoli uważaliśmy za ciężar zbyt wiol- 
ki, doświadozonio przekonało, za on był 
joszozo większym, niż aqdziliśmy, ale ako- 
ro już raz nabyto posiadłość, należuło ją 
konsokwontnio doprowudzić do porządku. 
Zrosztą jeżeli 'Dowarzystwo dotrzyma 
swych świożych ślubów wojścia na drogą 
praktyczną, da których jo od tak dawna 
nawolujemy, może liczyć na pomnozenia 
się liuzby ozłonków i powiększenie swych 
dochodów. Dotąd członkowie zamiejscowi 
nio mioli żndnogo intorosu należeć do 
Towarzystwu; skoro ono im jakąś ko- 
rzyśó zapewni — znujdzio joh więcej, niż 
obconie posiuda. 


Czy kupowaćł 

W poprzednim numorzo Prawdy mówi- 
liśmy o zwyczaju, zabraniaejącym obywa- 
telowi ziemskiamu stawać do przymnuso- 
wej licytaoyi dóbr szlachookich. Otóż w tej 
sprawio odbiorumy następująco uaprawia- 
dliwienio: 

„Przypuśómy, żo majątek ziemski, kio- 
dyś oszacowuny przoz Towarzystwo kra- 
dytowe na 100,000 ra., jest obciążony dlu- 
gami do 80,000 rs.; jego wartość rzeczywi- 
ata skutkiem ałogo gospodarstwa, zniszcze- 
nia budynków, zniżonia cen produktów— 
zmniejszyła się znacznie; dokładnie okre- 
Alić ją trudno, ulo przyjąć można, ża nia 


przewyższa 60,000 ra. Tow. krud. zn za” 
legl, rate wystawia mujątok na sprzedaż. 
Do licytacyi stają: pierwszy wierzyciel hi- 
poteożny i trzej spoltulanci, będący w zmo- 
wio między sobą; inni wierzyciolo nie mo- 
gą nubywać, gdyż nie mają dostatocznoga 
zapasi gotówki, a o mumej licytnoyi po- 
wiadomieni zostali ze późno, ażoby pionią- 
dze dostać, Odbywa sią pzotarg: Piorw= 
azy wiorzycial doprowsadziwszy do sumy 
pokrywającej jego nalożność, usuwa się, 
pozosta! ytują pozornie i kupują pod 
firmą umówioną za cong np. 40,000 ra, 
Przypuśómy teraz, żo znajduje się ktoś, 
znający dobrzo warunki miejscowe, czło- 
wiek uczowy, prawy, zacny, który po po- 
rozutaioniu się z nominalnym właścicielem, 
sysiadami, ekspertami itd., postanowił na- 
być ów majątok za 60,000 ra, Licząc, że 
kosztów będzie około 6,000 rs., staje do Ji- 
oytuwyi, doprowadza szacunek do 54,000 ró, 
i utrzymuje się. Zobaczmy, jaki w dal- 
szym vingu będzie rozultut togo: 26,000 rs, 
spadnie z hipoteki, w sumie toj prawdopo- 
dobnie nio znajdą się kapitały spekulun= 
tów, gdyż ci umivszezają awo pieniądze 
dohrze, lcoz drobne samki rozmaitych nio- 
zamożnych ludzi, nioraz ostatni grosz biod- 
nej wdowy, którą jakiś faktor obułamaucił 

wysokim procontam; to ofiary z jednoj 

strony, a z drugioj byly właściciol, ezto- 

wick niozdatny do żadnej pracy po za swo- 

im zawodem, niemogqący znależć zajęcia 
w swoim fachu, o ma zrobiu, gdy go nikt 
mu rziydeę ani ekonoma nie przyjmie, azezo- 
gólnia jeżeli jest niemłody i obarczony 
rodziną? Teraz proszę poradzió, co mu po- 
©qć nowonabywon, czy powinien zostać 
filantropom względem zrujnowanych wie- 

rzycieli i b. właścicioln i tym sposobom 

obciążyć majątok służebnościami nie do 
wytrzymania, czy też stanąć na gruncie 
etyki prawnie obowiązującej, handlowej, 
a będno głuchym na wszelkie wolunin, oda: 
słać wdowę do faktora, który jej stręczył 
lokacyę, ox-wluściciela do biura rekomen- 

duoyi zajęó, w później... spać spokojnia, 
będąc walnym od wszelkich uprzedzoń 

i zbytniego sontymontalzmu? 

Przykład powyższy wydzje mi się typo- 
wym; czesto bardzo kupuje samo Towa- 
rzystwo kredytowa, ale to zasadnicza kwa- 
styi nie zmionia. Przyczyny zaś złego są 
następująca: 

1) Tow. kredytowe ziomskie oceniło ma- 
jatki za wysoko, ża zaś jogo szacunek joat 
podstawą, stąd zbyt wiolkio długi hipote- 
ozna, 

2) Przad lioytnoyą trudno dobrzo okre- 
Ślić wartość majątku. 

3) O zamierzonych sprzodażuch ogłasza” 
jn późno i nio dość azczogólowo, 

4) Sposób spłneania soncunku, oprócz 
MTowurzystwa, wszystko gotówki, w ciągu 
7 dni uniemożliwia nabywanie SERIE 
ludziom, nioposiadającym dużych zapasów 
gotówki. 

5) Do lioytacyi staje zwyklo szoznpła 
garatka apakulantów, będących w zmowie; 
ktoś obcy może być posądzonym o naloże- 
nio do nigh, 

6) Nowonabywoa, nio mając żadnych 
obowiązków prawnych względem byłego 
właściciela, ma jadnak powne moralno, 
bardzo trudno do wykonania. 

Chogo powiększyć liczbę stujących do 
liaytacyi, należy nio polemizował z0 azczi= 
płą garstką ludzi, z zasady unikających kun- 
pna na lioytacyi, looz zmienić przeszkody 
zusadniozo (wymienione w oztorech piorw- 
szych punktach), a wtedy znajdzio się tak 
duża liczba kupujących; ża dla nubhastowa- 
nago będzie obojętnom, czy jogo sąsiad bg- 
dzie też jodnym za stu np. kandydatów, 
czy toż nio.“ 


Caly ten wywód w wielu twierdzeniach 
swoich bardzo słuszny, nie tłomaczy bynaj- 
mniej: dlaczego coniący awoją godność 
obywatel ziomski nie ma stawać jako lioy- 
tant przy subhastaoyi majątku? Jedynym 
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argumentam pozornej siły sq owo „moral- 
no obowiązki nowonabywcy względem 
wierzycieli, spadłych z bipotoki.“ Jakkol- 
wiek byloby czynem bardzo pięknym, gdy- 
by un dobrowolnie zmazał cudze grzechy, 
wynagrodził cudze krzywdy, a zwłuszcza 
zwrócił biedakom pieniądza, których od 
nich nie bral i nie zatracił, nia możomy 
pojąć, jaki obowiązek moralny zmusza ga 
do tej ofiary? Czemuż do nioj nio skłania 
go ten sam obowiązok przy kupnio subha- 
stowanej kamienicy, z któroj spadły rów- 
nież wierzytelności wdów isiorot? Nam się 
zdaje, że nuhycie folwarku na licytacyi 
joat czynnoświt, czysta prawna-hundlową— 
niczem więcoj. 


Pomoc lekarska w nocy. 

Warsziwa posiada kilkusot lokarzy, 
njodnak często w razio nagłej choroby 
w nocy trzoba dlugo biogać lub jeździć po 
miościo, zanim uda się jednogo z nich zcią- 
gnąó. Ton już wezwany pdzieindziej, tam- 
ten na baln, vaucie albo wincio, inny 
wprost nio chto opunzoznó ciepłego łożu 
dla jakichś dwu rubli, a może i za darmo. 
Zrosztų to pozorno lenistwo czy sybary- 
tyzm trzoba nioraz nwzględnić, lekarz 
przy średniem nawet powod» pracuja 
12, 14, czasem 16 godzin dziennie. Ory% 
zawsze więc można bozwzględnio żądać od 
niego uslug jeszczo w nocy i czy porada, 
udzielona przez wvzłowioka rozespanogo, 
znużonogo, bywa zupełnie sumionna? Na 
bardzo więc dolry pomysl wpudli lekarze 
warszawscy. Oto w jadnoj dziolnicy mia- 
sta zumioszkało dwóch razom w tym colu, 
użeby kolejno być w pogotowiu na usługi 
dla chorych w nooy. Prócz tego już w kil- 
ku punktach miasta urządzono w aptekach 
dyżury nocne i określono stałą tuksę za 
poradę dla sredniozamożnych po rs.2. Tym 
aposobam loknrz, przygotowany na we- 
żwanie, w każdej chwili jest czujny. Ko- 
rzystają na tom nietylko chorzy, lecz i au- 
mi lokarze, bo o ilo nam wiadomo, pomoc 
nocną ofiarowali przoważnie ci, którzy są 
dopiero na wstępie swego zawodu lub ma- 
Jm zaledwie parę lat praktyki za sobą. 
Przoz pomoc nocną utorują sobie szerszo 
drogi, wyrobią uznunio i mocniojszo stano- 
wisko materyulne, boz forsownego wspól- 
znwodniczeniu z „uznunymi,* którzy mają 
zbyt liczną dzianną klientoię, 


Instytut weterynaryjny. 

Losy tego zakladu nankowogo wuti się 
w chwili obecnej, głównio zaś chodzi o ju- 
go podstawy matoryalno. Pomimo środ- 
ków, sięgających zaledwie polowy sum, ju- 
kiomi rozporząd: inno togo rodzaju 
szkoly w państwie, zajął on dość pownżne 
stanowisko śród ognisk nanki specyalnej. 
Jeszcze w r, 1890,z broku profesorów, naj- 
wążniójsze katodry byly powierzone czte- 
rem docentom, którzy z konieczności przy- 
jeli po cztery przedmioty do wykłudu. Od 
tego ozaan siły nauczycielskie wzmacniły 
się: instytut pozyskul cztoroch profesorów 
uniworsytetu, wzbogucano gabinety i po- 
większono środki naukowo tudzi 
mogi dla studentów niezamożnych 
plo fumdnsze były powodem, żo — j 
znacza Warsz, Dniewnik — kierownik in- 
stytutu sam wyklndnł anatomię tcoretycz- 
ną i praktyczną, Listologię, naukę knuia 
koni i spelniał czynności kancelaryjno, 
Wszystko to podniosło zaklni tuk dalece, 
2c komiaya specyalna, utworzona z poleco- 
nik ministra spraw wewnętrznych, otrzy- 
mala od zarządu stadnin skarbowych i włu- 
dzy wojskowoj poświadczanie o pożytacz- 
nej działalności wychowańców instytutu, 
powolunych na stanowiska urzędowo. Wo- 
bec tego komisya położyła nacisk na po- 
trzebę niozwlocznogo podwyżezonia budżo- 
tu, albo, jeżeli to pociągnęloby znucznie 
wydatki, zaproponowida przoniesionie za- 
kladu do Petersburga. „Wydatki owa, 
mówi Warsz. Dniew., naturalnia będą zna- 
czne, lvez wenlo nie uiżeze od tych, które 
pociągnie za sobq projekt powyższy. Prze- 


niesienie do Petersburga znaczy to samo, 
co zwinięcie w Warszawie, przy obszarza 
zuś państwa i wysokości usług, jakie ho- 
dowli inwentarza oddaje służba weteryna- 
ryjna, nie powinno być mowy o zwijania 
instytutów, ale raczoj a zwiększaniu ich 
liczby i o ataraniu się o udoskonalenie już 
istniojących. W  Królestwio Polakiem 
hodowla inwentarza ma w gospodarstwio 
bardzo doniosłe znaczenie i tędy też za 
granicę z gubernij wewnętrznych i polu- 
dniowych przeoliodzą nader znaczno par- 
tye bydła; czyż więc w tych warunkach 
instytut weterynaryjny nie jest tu niczbęd- 
nie potrzebny? Przed dwudziestu laty 
była poruszona myśl zwinięcia instytutu 
wotorynuryjnego w Jurjawio, w końcu je- 
dnak wzgląd na rozwój hodowli inwenta- 
rza w Liflandyi przeważył i zaklad nadal 
istnioje.* Pismo jeszcza zwraca uwnpę na 
bardzo ważny fukt, 20 kliniki inatytutawa 
sq zwykle przopołnione, gdyż ludnośe przy- 
zwyozaiła się już do szukania pomocy wo- 
terynaryjnej.  Wazystko to aż nadto chy- 
ba przekonywająco dowadzi a potrzobio 
istnieniu takiego zakładu w Waurszawie. 
Organ powyższy twiordzi, że środki mato- 
ryalne, niezbędne dla przekształcenia, ra= 
ozej udoskonalania szkoły, nio s} tak prze- 
rażująco wielkie: najwyżoj 30,000 rs, Cóż 
to znaczy, wubee 1,000,000 rubli, wyda- 
nych w ciągu dwu lat ostatnich na jo- 
den tylko okrąg doński, tudzicz guber- 
nię astruchańską dla zapobiożenia za- 
wleozoniu epizootyi z Kaukuzu? Zwróćmy 
uwagę, żo tego rodzaju walkę z zarazą 
ułatwia zaklad naukowy, który nio tylko 
dostarcza fnchowców, ule jeżeli jest racyo- 
nalnie urządzony, oddaje na nalugi kraju 
kliniki i laboratorya, zatem wprowadza 
oszczędność w organizacyi, przeciwdziała- 
jacoj epidomii. Przypuszcznó należy, ża 
to wszystkie niezmiernie ważne okoliczno- 
ści będą uwzględnione, żo więc instytut 
warszawski otrzyma środki dla przekształ- 
cenia go, zgodnie z potrzobami istotnemi. 


Stemplowanie zwierzyny. 

Pisma podały wiadomość, iż czlonkowie 
Towarzystwa racyonalnego polowania dla 
ścislej kontroli nad kłusownikami, radzą 
wlaściciclom lasów i dzierżawcom polo- 
wań, aby myśliwym swoim wydawali mar- 
ki zo stemplem dóbr tudzioż podpisem na 
dowód, iż zwierzynę zabita legalnie. Na 
gruntach właściańskich znaki te mogłyby 
być wydawane przez urzędy gminne dla 
dołączenia ich do każdoj aztuki awierzyny, 
dostawionoj na targi, Pomysł istotnie 
bardzo praktyczny i » tego już względu 
zasluguje na poparcie, że przynajmniej 
w ozęści zapobieżo rabunkowómn niszcza- 
niu zwierzyny. Nio można atoli łudzić się, 
iś będzie radykalnym środkiem do zupeł- 
nogo zniechęcenia szkodników. Potrufiq 
ani ominąć targi, podlegające kontroli 
isprzodawnó zwierzynę skrycie, chouiań 
tuniej i z większym trudem. 

Odezwa. 

Towarzystwo pszezolniczo - ogrodnicza 
w Warszawie, pomimo zaledwie kilkomie- 
sięcznego istnienia, wchodzi coraz bardziej 
w potrzoly życia i rozumie je wybornio. 
Pierwszym krokiem były zubiegi w zakr 
mie pośrednictwa między zarobkodawcami 
a pracownikami, na rozosłala ono 
do wszystkich właścicieli pasiek w kraju 
odozwę z prośbą o odpowiedź na następu- 
jące pytani Nazwa nujbliżezej stucyi 
pocztowej i wsi, w której jest pasieka, 
Kto jest właścicielom tej ostatniej? Ilo jest 
ulów i jakio? Ilo funtów miodn średnio 
wydał każdy ul w roku ubiegłym? Ilo fun- 
tów wosku wydał każdy ul lub wszystkie 
razem? Co właściciel pasieki robi z mio- 
dem i woskiom? Jeżeli je sprzedaje, to 
komu i poczomu garnioo albo funt (garnico 
miodne=13 funt.)? W jakiej porzo roku 
zwykle sprzedaje awój produkt? Zebranie 
tych danych ma posłużyć Towurzystwu 
| juko materyal, na którego podstawie mo- 


żna byloby stworzyć obraz warunków pro- 
dukeyi i handla dla wyrobienia odpowie- 
dniego rynku zbytu, Jak widzimy, nowa 
instytucya odrazu atanęłu na gruncie pra- 
ktycznym i przyjęła na się zadanie bardzo 
pożądanego pośrednika. Jeżeli tą drogą 
dalej pójdzie, można mieć nadzieję, że 
z ozusem stania się ogniskioam interesów 
pszczelnictwa krajowego tudzież sterem 
jego spraw s zaruzom wpłynie na racyo- 
nalny rozwój gospodarki, wytworzenie 
zdolnych fachowców i szerszego polu dla 
ich plodnej pracy. W danym razie chodzi 
tylka o to, ażeby pazezelurzo odpowiedzieli 
wodlug powyższych pytań, Czy wszysty 
to uszyniąż  Wazalkio kwestyonaryuszo 
nie zawsze nam się udają. Może przemó- 
wienie i zabiogi Towarzystwa będą akute- 
ozniejaza, 
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Piotrków. Tydzień miej. 
strogę dla fabrykantów. Wielu z nich sprowa- 
dza inżenierów z Belgii. "Tymozasem poseł bel- 
gijski w Petersburgu zawiadomił rząd rosyjski, 
że w r. 1893—94 sfałazowano wiele dyplomów. 
na których pieczęcie niewiele alg różnią od praw- 
dziwych,—We wszystkich. przeważnie fabrgcz= 
nych powiatach gub. piotrkowskiej (będziński, 
częstochowski, łódzki, brzeziński, łaski), tudzież 
u pogranicznych kaliskiej, szczególnie zań w sie- 
rndzkim, powszechnie daje sią odczuwać brak 
służby fułwarcznej. Zjawisko to bardzo łatwo 
daje się wytłomaczyć odpływem bezrolnej ludno- 
ści wiejskiej do ognisk przemysłowych i wogóle 
do miast sąsiednich. Skutkiem tego wielu zie- 
mian, pomimo podwyższenia płacy, nie może 
znaleźć robotników. — Projektowane oświetlenie 
Piotrkowa elektrycznością odłożona na czas nie- 
określany, snać wychodząc z tej zasady, że pa- 
rę szczebli w postępie techniki przeskakiwać nie 
można. Postanowiono więc iść spokojnie drogą 
wypróbowaną, mianowicie — wprowadzić gaz. 
W kontrakcie, zawartym przez miasto z przed- 
siębiorstwem gazowem istnieje warunek, iż w ra- 
zie żądania magistratu po latach 15-tu, gaz bg- 
dzie zamieniony na elektryczność, Natomiast 
w Częstochowie podobno światło elektryczne 
ma działać już w miesiącu bieżącym (?). — Ma. 
gistrat piotrkowski postanowił podwyższyć u- 
rzędnikom awoim pensyg o 25%. Jest to jnż 
druga podwyżka w ciągu ostatnich lat kilkuua- 
stu. Wiele instytucyj prywatnych również czy- 
ni to samo. Słusznie wobec tych faktów Zydzieść 
przypomina Towarzystwa Kredytowemu, insty- 
tucyi bogatej I poważnej, 46 od roku 1876 etaty 
urzędników jego dotąd nie uległy żadnej zmianie, 


Włocławek. W głowie jednego z przeświet- 
nych rajuów minata naszego zaświtnła myśl wy- 
łożenia głównej ulicy — Nowej—brukiem draw= 
niknym Znalazła ona poparcie; wyznaczono 
na urzeczywistnienie jej fundusz odpowied, 
powierzono roboty panom Sł. i Fr, i mają one 
być rozpoczęte w marcu, Kto zna nasze iniasto, 
w którem, nie mówiąc o najmniejszych wygodach, 
nigdzie nawet porządnego chodnika niema, gdzie 
mimo kilku Jamp naftowych, częsta żal miewamy 
do księżyca, że nie świeci, ten bozwarunkowa 
uzna,iż wykonanie powyższej myśli jest zbyt- 
kiem i że fundu: na ów cel przezanczony, 
z większą korzyścią użyć można. Podstawa 
projektu jest nad wyrna humanitarną; podług 
bowiem słów projektodawcy: „trzeba dać pracę 
robotnikom..." Trzebaż przynajmniej dać ta- 
ką, któraby nie tylko im, lecz i miastu korzyść 
przyniosła! PASE 


Kijów. Z powodu naruszania umowy przez 
niektórych członków związku cukrowników, Ki- 
Jemtanim pisze: „Wielki przestrach ogarnia już 
kijowskich pisarzy sąduwych na myśl o syżyfo- 
wej pracy prowadzenia korespondencyi sądowej 
takiego pieniackluga miasta, jakiem się w nieda- 
lekiej przyszłości stanie gród naddnieprzański. 
Biuro syndykatu cukrowniczego od rana do wie- 
czara nie innego nie robi, tylko pisza nieustan= 
nie skargi przeciwka swoim członkom, którzy nia 


owy umieścił prze- 
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cheg znatosować się do paragrafa zmowy, czyli 
Brzecziie mówiąc „ugody“ | nawet nie myślą 
wywozić nadwyżki wyprodukowanego cukru za 
Branicę i tem wzbudzają tylko oskomę u swoich 
rzetelniejszych kolegów,“ —Na wniosek generał- 
Eubernatora miejscowego postanowiono dokonać 
statystycznych badań gubernii południowo-ze- 
chodnich. Podczna ob h kontraktów odbę- 
dzie się narada wlaścii cukrowni i ziemian 
2 obszaru, ograniczonego ezworokątem kolei: 
Chwastów—Koziatyn — Chrystynówka— Szpoła, 
Narada poświęcona będzie sprawie budowy no- 
wych dróg od m. Stawiszczo, jako punktu cen- 
tralnega, Na zachód zamierzono przeprowadzić 
linię przez m, Żaszkow, pow. taruszcznńskiego, 
gdzie jest cukrownia Z. Pulczyńskiego, i m. Mo- 
Mastyryszcze, w pow. lipowieckim do przecięcia 
% linią Ohrystynówka— Koziatyn; na północ przez 
m. Skwirę do przecięcia z linią Koziatyn=-Chwa- 
stów; na wschód przez m. Taraszczę i cukrownig 
W, Branickiego w Siniawie do przecięcia z ko- 
lejn Chwastowską i na południe przez cukrownie 
Uużnńską i olehowiecką, należące ilo hr. Potoc- 
kiego, oraz poczapińską. 


Petersburg. Na zjeździe hydrotechników 
Przedstawiono do rozpatrzenia kilka spraw waż- 
nych dla Królestwa Polskiego, Inż. Kwieciński 
położył nacisk na potrzebę w dalszym ciągn ro- 
bót i dokończenia regulacji Wisły pod Warsza- 
wa. Dzięki tym żądaniom, roboty przyjdą do 
skutku przy pomocy zasiłków pieniężnych ze 
skarbu. Kredyt dla badań Czarnej Przemszy 
woiasiono do planu budżetowego na r. b. Wo- 
góle sprawa regulacyi Wisły i innych rzek 
W Królestwie była na zjeździe jednym z ważnych 
Przedmiotów, który, o ile wnosić można, nie 
Pójdzie do archiwum. 
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woluna w Petersburgu rada go- 
spodarstwa wiejskiego przy mini- 
atorynm dóbr państwu i rolnictwa, 
rdzo obazorny i doniosły program, 
dotyczący warunków bytu sotok tysięcy 
ludności. Zanim znajdziemy aposobność po 
mówienia o tych naradach i ich rezulta- 
tuol, pieszymy zaznaczyć wnioski, doty- 
czące wyksztalucnia fachowego w tej daie- 
dzinie pracy. Zdaje się, żo to będzio jedna 
2 podstawowych kwostyj, na którą mini- 
steryum zwrócilo uwagę i dąży do prze- 
prowadzenia w życiu niezbędnych urzą- 
dzeń, Do zrobienia joat bardzo wiele wo- 
bec togo, że cało państwa, przewaźnio rol- 
1, O ludności 120-milionowej, posiada 
zuludwie 72 zaklady naukowe, poświęcona 
owej pdęzi, w tam wyższych tylko trzy 
(pod Moskwą, w Nowoj Aleksundryi, tu- 
dzież wydzisł gospodarstwa wiojskiogo 
przy szkoło politechnicznej w Itydzo). Śro- 
Unich jest dziewięć (pięć skarbow yol, ozte- 
ry prywatne); niższych — 60 wraz zo szko- 
lami ogrodnictwa, sadownictwa, mloczar- 
atwa i uprawy wina. Do tej ostatniej, naj- 
liczniejszej kategoryi, uczęszcza nozniów 
2,327, czyli mniej więcaj jodon na $dł mi- 
liona ludności! 

Minietoryum, żo względu na taki amu- 
tny atun rzoczy, przyszlo do przekonania, 
iż naloży dzialać jak najszybcoj i możli» 
wio w nujszerszych granionch;a więc prze- 
dowszystkiem konieczne jest przysposobie- 
nie znacznej liczby tak zwanych kierowni- 
ków i toohników rolniczych, nadto rozpo- 
wszechnienie wiadomości z dziedziny go- 
spodarstwa wogóle śród ludności wiejskiej. 
Obeono zakłady nietylko awg szczupłą 
lrozby, ale śradkami i programom nie mo- 
ga woale odpowiedzieć powyższym zada- 
niom. Naloży zatom przokaztalcić atoso- 
wnioistniejąco szkoły wyższa, średnio i niż- 
szo. 


Ponieważ i w takim razio będzi: 
zbyt mało ognisk szerszej wiedzy, więc mi- 
nisteryum proponujo otworzyć przy uni- 
worsytetach na wydzialRoh nanuk przyro- 
dniożych nowe katadry z dziodziny agro- 
nomii, bakteryologii, gaognozyi itd, Chono 
przysposobić pracowników pożytecznych 
z wiedzą średnią, trzeba powiększyć etat 
szkól odpowiednich, mianowicio powolać 
nowych specyalistów do wykłudów i ozu- 
wania nad polami doświadezalnomi. Nad- 
to, zdaniem organu pawyższogo, zbytoczna 
jest klasa szósta teorotyczna, natomiast 
niezbędno rozszorzonie wykłudów tych 
przedmiotów, która stanowią podwaliny 
wy lsztalcanik fuchowego. Należy również 
surowiej oconiać nzdlolnienia kandydatów, 
wstępujących do tych zakładów. Oo się zaś 
tyczy niższych uczolni, trzeba skrócić tor- 
min nauki, wzmocni wykłady toorotyczne 
w szkolach pierwszej katogoryi tudzioż za- 
jęcia praktyczne — w drugioj, 

Po za tom wazystkiom mimstorynm pro- 
ponujo następująco nowa instytneyo dla 
przysposobienia pracowników, zdolnych 
do zawodu ugronomicznogo: 1) Krótkie 
kursy eystomatyczne w zakrosia pojedyn- 
czych galęzi gospodaratwn. 2) Pogadanki 
publiczne, wyglaszana przez wędrownych 
apeoyulistów, 8) Oduzyty przystępna i wy- 
kłudy z doświudozoniami w miastach i po 
wsiach, zastosowane do oodziannych po- 
trzeb gospodaratwa drobnogo. 4) Urządzu- 
nio szkół ludowych z wykladom przedmio- 
tów, niozbędnych dla ruoyonalnego pro- 
wadzenia gospodarki. 5) Tworzonnio od- 
działów gospodarstwa wiejskiego przy 
szkolach ludowych albo klaa dodatkowych 
z praktyką gospodarczą. Dla wprowadze- 
nia takich urządzon niczhędna jest znaczna 
liczba uzdolnionych fachoweów, którzy 
mogliby ofiarować swoją pracę dla nau- 
szania Judności. Otóż ministoryum propo- 
nujo w tym celu następujące środki: 
1) Utworzyć przynajmniej przy dwóch 
szkolach rolniczych kuray pedagogiczno 
dla przyaposohienia nanczycicli. 2) Usta- 
nowić oddzielne egzaminy dla kandyda- 
datów, którzy choieliby poświęcić się temn 
zawodowi, Personol nanczyciolaki powi- 
nien wszakża mieć awój ater i kontrolę, do 
czego znowu potrzobne sq następująca 
środki: posadv inapektorów, czy rewizorów 
zakładów naukowych rolniczych; powie- 
rzenie nadzoru nad niektórymi zakludami 
agronomom rządowym; stworzanio w min- 
stach guhernialnych rud ezkolnych w zu- 
krosie wykształcenia rolniczego, Do skln- 
du tych ostatnich powinni nalożeć przod- 
atawicielo Towarzystw rolniczych, ziemstw 
i innych inatytucyj, utrzymujących swoich 
atypendystów. 

Juk widzimy z tego programu, sprawa 
wykasztalcenia środniego i niżazago naj- 
szozegółowioj jest traktowana, Punkty wy- 
mieniona wakazują, że sfory ministorywlne 
mają na względzie uprzystępnienie nauki 
racyonalnogo rolnictwa masom ludności 
wiejskiej i jakkolwiek plan z góry nukra- 
slony nie wyczorpujo wszystkich środków 
niczbędnych, można jodnsk przowidywaó, 
że w miarę wprowadzania w czyn szczegó- 
lów programu, będą się odsłaniAć atopnio= 
wo różne potrzoby, która naloży uwzglę= 
dniaó. Zutom wnioski, podane do rozpa= 
trzonik radzie, uwnżamy jako ogólny za» 
rys dzialalności, która dopiaro w praktyco 
moża byd nalożycie rozwiniętą. W pe- 
wnych szozogólach uderza nudmiar zadań 
a dziedziny czysto kanuolaryjnoj, która, 
jak dowiodło doświndezonie, nie prowadzi 
nigdy do pożądanego volu, a przynajmniej 
nakreśla drogi krzywo, utrudniające roz- 
wój i uskutocznianie danych planów. Dziś 
wyższe afery adminiatraoyjno zwróciły już 
uwagę na tę matodę wadliwą, jak np. w or- 
ganizacyi Banku włościuńskiego, i starają 
się znieść, a przynajmniej nprościć działal- 
ność kancolaryjny. Tem mniej jest ona po- 
żąduną tam, gdzie chodzi o bczpośrednie 
atyknnie się z życiem uodziennem, o mo- 


żliwio naj prostszo, najpraktyczniejsza dro- 
gi. Miejmy więc nadzioję, Że nie program 
zgóry nukreślony, lecz iatotna potrzeby 
życia będą miały przowagę i że ramki, 
w które projekt wlożono, dadzą się rozoią- 
gnqć, skoro w nie wojdzio szeroki obraz 
bytu codzionnogo tudzież jego warunków 
i wymagań. 

W przyszłości, zapowne niedalekiej, gdy 
plan dzialuń teoretycznych zetknia się już 
z życiem, rozpatrzymy ton doniosły przod- 
miot uważniej i szczogółowioj, Dziś, zazna : 
ozająo wojścio jego do far ministeryal- 
nyoh i poważne traktowanie na posiodzo= 
niach rudy, możemy tylko zanotować fakt 
nadojścia nowego okresu, który wróży dla 
rolniotwi Podlas warunki rozwoju i ail- 
ną opiekę. Ta tylko jeszozo nadmionić mu- 
simy, że wszelkie zabiagi prywatne okoła 
rozwoju szkolniotwa w zakresie gospodar- 
ki rolnej, tudzież pomocniczych instytuoyj 
ntukowyob, pracowni, doświadezalni, znuj- 
dy zawsze poparcio afor ministoryalnych. 
Powinno to więe być bodźcem dla tych, 
którzy mogą przyniość pożytek krajowi. 
Powinno, ule czy lędzie?,. Ilo razy potrąca- 
my o sprawy szkolnictwa fachowego, za- 
wazo przychodzi nam na myśl nieazozęśli- 
wa szkola gorzelnietwk, którą dla własne- 
go dobra mioli założyć w Warszawie 
przedstawiciela produkoyi spirytneu. Przy- 
pominamy również fakt Awioży: mocno po- 
stanowionia przedsięwzięcia starań o po- 
dobny zakład naukowy dla dosturozenia 
faohowoów z zakrosu młynsratwa. Kiody 
jednak wytwóroy mąki z południa i wschó- 
du na zjożdzio w Potoraburgu bez namy- 
alu ofiarowali osiemdziesiąt tysięcy rubli na 
dwie szkoly speoyalne: w Odesie i nad 
Wołgą, przedatnwiciele z Królestwa upar- 
oie milozoli, może z podziwu lub braka rę- 
kojmi względam solidarności i poczucia 
własnego intaresu producentów z nad Wi- 
sły... 
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da ta joszozo tak niedawno dzieje, 

że chyba każdy, kogo obohodzi 
społeczne i matoryalna życie ogó- 
lu, pamięta owo zabiegi inicyatorów, roz- 
bijająco się przez długi czaso obojętność po- 
wszochną, Niawielu zdawalo sobie sprawę 
m potrzeby stworzenia źródła siły i wie- 
dzy touhnioznej dla rzemioślników; jø- 
azozo mniej było wierzących w jegu powo- 
dzenie, I może ta garstka, ożywiona zada- 
niem, długo jeszcze kołatułaby bezakutecz- 
nie i w końcu zniechęciłuby się zupołnie, 

dyhy nie hojny dar p. Hipohta Wawol- 
idei w postaci 25,000 ra, Dzięki tej ofia- 
rzo, Muzeum zaczęło istnieć od r. 1892. 
Powstała bypotoku społoczna, na której 
możni było już nmioazoznó datki dobro- 
czynne, przókonano aig, żo to coś już żyje, 
a więc należy nowe życio podtrzymać, 
I oto po trzoch latach, wodług najśwież- 
szego sprawozdania, majątek Muzeum wy- 
nosi już 40,566 re. Oprócz togo pokryto 
wszalkie koszty utrzymania wraz z „aala- 
mi kopii.* Trzeba przyznać, żo o ala środki 
pozwalają, instytuoya ta nie wogotujo 
w bezpłodnem istnioniu, jak wialo innych, 
locz ruszu się i robi eo możo. Dla ułatwie- 
na dopływu z zakrosu wiadzy i uduskona- 
lon technicznych, zapisała się ono na liście 
członków Towarzystwa znolięty sztuk pię- 
knych w Potersburgu 1 „Union centrale 
dos arta ilovoratifaś w Paryżu, 

Do ważnych zadań naloży zaliczyć u- 
rządzonie sal kopiowania, do których 
uczęszcza mlodzież rzemieślnicza 1 — jak 
głosi sprawozdanie — nawot „boz żadnoj 
znajomości rysunku“ dochodzi do togo, że 
rysuje ornamenty, głowy i calo figury 
z gipsu, a w dziale technicznym wszelkie 
przokrojo robót atolarakich, części maszyn 
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tudzież planów i elowacyj arobitoktonicz- 
nych, w sposob pozwalający wykonywać 
roboty podług tych rysunków. Kobiety 
równioż mają wstęp i chętnio korzystująy 
z ułatwień. Obeomio 15 uczonie poświęca 
się rysunkowi technicznemu; nioktóro zaś 
zrobiły już znaczno postępy, mogi, bivglo 
wykonywac pluny 1 przekrojo, Rozpoczy 
naj od rysawanik tigur plaskich, naste- 
pnie przechodzą, do brył solidomotrycz- 
nych, ich przecięć, wroszcia do modclów 
stolarskich i planów budowli, Uczniom da- 
wano wzory i modele, odpowiednie ich 
en 
listopadzie roku ubieglego otwurto 

oddział sztuki stosowanoj dla kobiot, 
w którym pod kiorunkiem p. Mirosłuw- 
skiej udzielano są wskazówki malowanie 
na tkaninach, kości, skórze, porcolunie, 
szklo, marmurze, drzówie, tudzież koloro- 
wania fotografj, wypalania uw drzowio 
i wytuozania na skórzo. Galąź tę upruwia- 
ło dwenuścio uczenie, Itzemieślnicy, dla 
których gruntowna znajomość modelową- 
nia jest bardzo potrzobna, głównie zaś dla 
atolarzów, ólusurzów, rzcźbiurzów, Snyco= 
rzów, mioh watęp dla kopiowania orun- 
montów, a raczej modelowania ich w wo- 
sku, Czas korzystania z modelów padzie- 
lono na dni i godziny, w ton aoosób, ażaby 
mogli dogodnio nużęszczać rzomieślnicy 
różnych fachów. Sale obejmują nustępują= 
co dzialy: 1) rysunków ręcznych, 2) teuhni- 
cznych, 3) ornumontów, 4) dekoracyjny, 
5) rysunku maszyn, 6) rzeźbiarstwn czyli 
modelowania, 7) sztuki atosowunej. Ogó- 
łem w r. z. uczęszczało do sal 305 osób, tj. 
w porównaniu z r. 1898 o 70 więcej. Po- 
dług spacyalności korzystali z rysunków: 
ślnsurzo, malarzo pokojowi, rzeżbiurze 
i anycerze, mechanicy, rysownicy, stolarza, 
litograf, grawerzy, tokarze żolaza, jubile- 
rzy, cyzelerowie, ogrodnicy, bronzownioy, 
tapicerzy, hufoiarze, fotografowie i inni. 

Zarząd Muzeum ciągla się trosaczy o po- 
większenie księgozbioru drogą zakupu lub 
ofiar prywatnych, Dzić biblioteka posia- 
da dział 476 w 679 tomach. Uyfra to jesz- 
cze skromna, przytem nie wiemy, ile z ksią- 
žek darowanych Istotnie jost pożytecznych, 
nieprzeatarzułych, Dla rozwoju sztuka lo- 
koruoyjnej i stosowanej, postanowiono do- 
starcznć rzomieślnikom wzorów do naśla- 
dowam, W tym oolu mu być wydane 
„Album Muzeum rzemiosł,“ któro nio tyl- 
ko samo przoz się może być pożyteczne, 
nlo przez zamianę z innomi tego rodzaju 
wydawnictwami wzbogaci bibliotekę. 

Najtrudniej idzio z gromadzeniem oka- 
zów różnych. Wiaścicielo przedmiotów, 
szczególnie starożytnych i godnych uwagi 
pod wzęlędom urtystycznym, cenią je wy- 
soka, lub wcale niu cheg ich się pozbywać, 
Otóż zarząd wpadł nw bardzo praktyczny 
sposób: postanowi] urządzić wystawę umo- 
blowań stylowych, która lędzio miału 
znaczenie podugogiczno. Znajdą sią tam 
działy: gotycko-renesansowy (palsko-gdań- 
ski, włoski), ronosunsowy francuski z róże 
nych opok, Alo roboty stolarskie i tapi- 
vorskie nio dują całkowitego obrazu urzą” 
dzeń mieazkulnych, więc postanowiono 
jeszozo wprowadzić na wystawę najrozma* 
itszo przedmioty sztuki stosowanej (tkani- 
ny, wyroby z motalów, kości itd.). Wy- 
atawa taka, zdaniom naszem, przyniesie 


rzać pe 
rok bieżący; miejmy nadzioję, że to począ- 
tok zwykle najtrudniejszy, Iożni kolek- 
cyoniśći i wluściciolo sprzętów tudzież 
przedmiotów gudnych uwagi, zapowno nio 
odmówi) ioh illa nżytka publicznogo w tej 
formic, o ilo grulom nie zaprzedali swoj 
duszy i nia uputrzyti w nich celu życia. 
Pozostujo jeszczo jodon szczegół, axslu- 
j na uznania działalności Muzoum: 
dza ono pogadanki i odczyty dwoja- 
kiej kutogoryi: wyłącznie dle rzemieślni- 
ków w przedmiotach, doty i 
stosowanej tudzież w zakrusio treści ogól- 
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no-ksztaleqcej. Ocena jest bardzo przystę- 
pna: 10 kop, od osoby, 

Odrębną grupę stanowin, odczyty dla 
„Szerszej publicznosci“ za oplatą 25—50 
kop. Pogadanki piorwszoj kutegoryi już 
się rozpoczęły, pracę zaś ewoją i wiodzę 
ofiarowali pp.: prof. Mihicer („Nafta“), Stot- 
kiswioz („O wytwarzaniu wiatła“), Zna- 
towioz („Historya zapułek*), Kramaztyk 
(„O cieplo“), Slowikowaki („Pompy i wo- 
doviągi*), dr. Tebórznicki („O kąpielach 
ludowych”), B, Enoki („Igla I maszyna do 
azyoin“), Ślósurski („O drzowach krajo- 
wych*), Bzyller („Snycerstwo na drzewie”), 
W drugiej kutogóryi; pp. Wład, Kislańaki 

„O sztuce, stosowanej do przemysłu”), prof, 

eraon („Sitrojoistyle, Styl tkania”), Gold- 
berg („Umeblowanio mieszkań‘), Boguski 
(„O unalizio widmowej”), Labiedziński 
(„Fotografin“), Anatowicz („Co możimi zro- 
bic z lu“). 

Ponieważ wyklady tukio wymugują po- 
wnyol urządzeń, doświadczeń, światlu ola- 
ktrycznego, co pociąga za sobą koszt, więe 
postaruno się już o środki odpowiednio na 
ten ool, wyciśnięto z milosierdzia publicz- 
nego. Pogadanki fachowo dla rzemieś|- 
ników, o ilo będą traktowano z zachowa- 
niem pewnogo programu, dającoga konic- 
ozną sumę wiadzy aluchaczom, mogi przy- 
nieść pożytek. Przedmioty wszakżo, któ- 
ra prologonci obrali sobie oboenie, chociaż 
bardzo ważne i niozbędna, nio obejmują 
joszeze całego kursu wiadomości, który po- 
winion nabyć rzemieślnik, Trudno np. 
przypuścid, ażcby snyceratwo na drzewia 
dalo się całkowicio zamknąć w jednej lu- 
żnoj pogadunte, podczas gdy oprócz ga- 
mych zasud i ciekawych wzorów, robi ono 
ciągle postępy techniczna i stanowi osobną 
guląż rzemiosła, spokrewnionego zo sztuką. 
Należałoby więc każdemu odłamowi ręko- 
dzielnietwa poświęnić szorog takich wy- 
kladów; potrzeba nia poprzestając na pi- 
smach spocyalnych, abonowanych dla ozy- 
telników Muzcum, zaznujamiać ich ayate- 
matycznio z postępom wszelkich rzemiosł, 
z rozwojom lub zmianą gustu śród ogółu, 
spożywającego dane wyroby. Będzie to 
jeden zo środków fodźrzymania tej formy 
produkogi, która już w wiolu działach ups- 
dla przed sily maszyny. 

Nio nowy to i nie dzisiaj spostrzeżony 
fakt. Rzemiosło jast skazano na powolną 
zngludę, ale ma ono dość rozległe i zanie- 
dbane pola, na które maszyna nie prędko 
jeszcze wkroczy. Należy więc je upra- 
wiać, n przedowszystkiem wartość wyro- 
bów podnosić przez wydoskonalenie fa- 
chowców i środków technicznych. Nasi 
rutymści nu wskazania im potęgi wielkiej 
produkcyi zawszo mają jedną odpowiedź: 
wyroby fabryczna migdy nio są tak trwala 
i rzetelnie odrobiono, jak w warsztatach 
rzomioślniczych; albo: nrtysta-rzemieślnik 
potrzebny jest takżu do wykończenia w rę- 
ku wielu przedmiotów, wychodznoych a fa- 
bryki. Prawdzie tych słów zuprzeczyć nie 
można, Alo ci panowio zupominają, ż0 
w dzisiojszych czasach nio „rzetelne odro- 
bienio“ ala tuniość, częstokroć pobyczann 
1 eleghneyą, jost źródłom wielkiego pupy- 
tu, Wyroliy urtystycznioe wykonane przez 
rzomioślnika, nabywają tylka zwmożniojsi, 
a więć dający zneozną mniojRzość spożyw- 
ców. (dzie wyrabem np. kłódok lub zum- 
ków zajmujo się fubryku i rzomieślnik, 
tam pierwsza musi stanowczo pobić drugie 
go tylko wielkimi środkami i tuniością, 
produkoyi, Nusi rzemieślnicy powinni 
zatem skierownó wszelkie usiłowania ku 
rozwojowi i podniasioniu tych gulęzi, któ- 
ro są wolno od powyższego współzawodni- 
ka, Ponioważ u nas w ostutnich czasach 
sztuka coraz większe znajdujo zastosowa- 
nie w rzemioslach i może liczyć na powo- 
dzenie, należy więc te dziady wyrobów 
ciągle ndoskonaluć pod względem artysty- 
cznym i tochnicznym, śledzi bozustannio 
postępy nie tylko na drodzo wykonywania 


tego używanych. O wszelkich zatem na- 
rzędziach, motorach ulepszonych, nowych 
zastosowaniach chemii, fizyki, technologii 
itd., rzemieślnik powinien wiedzieć i mieć 
możnaść wyprobowunia owych środków 
w pruktyce, 

Ułatwienia í pośrodnietwo w tej mierżo 
naloży własnio do zadań Muzeum. Wo- 
bee dość pomysinych rozultutów działalnoś 
goi dotychcznsowej, można mieć nadzieję, 
żo instytuoya tu będzie rozszerzać awój 
program w powyższych zakrosuch; ż0 
2 czysom przyjdzia z pomocą także rzo- 
miosłu prowincyonalnama, któro uprawie 
tandctę i przytem —przostarzułą, nie ma- 
jaca popytu nawat w krumikach małomia- 
stoczkowych. W intoresie ntoli samyob 
rzemieślników powinno być popierunie 
mauterynlne talk ważnej instytucyi, Jost 
śród nich sporo zamożnych, a jednak, rzecz 
dziwna, dotychczns największe ofiary nw 
ton col zlożyli ludzie nie mujący nie wspól 
nego 2 tą dziedzimy pracy, 


Dr. 

— We Lwowle zawiążuje się krajowa spólka me- 
Ioracyjna dla przedsiębrania drenowań, ektplostowa- 
ala torfowisk, osuszania baglen Id. Na czele stanęli po: 
słowie I wyblini fnansisel. 

— Mlolsteryum skarbu przystąpiia do wstępnych 
ukladów w sprawie zawarcla nowego traktulu handla 
wego £ Grecrą. 
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1. 
Jak brzydko bronią piękna. 


Ponieważ sprawiedliwość jest najbliższym po- 
tomkiem prawdy, sądzę że organ, pragnący stać 
w jej obronie, pozwoli zainterpelować tu niekto- 
rych rzeczników „wiedzy,“ a więc i „prawdy,“ 
tych mianowicie, co z taką zaciętością ciskają 
gromy oburzenia na krytyków „Szała“ zmarła- 
go Podkowińskiego. Nie w tem dziwnego, że 
ze źródła hezmyślnych, bo niczem nie uzasadnio- 
nych pochwał, nawet apoteczy owego obrazu, 
mógł z pojawieniem się czyjejkolwiek krytyki 
wytrysnąć stek wymyślań na nierozamicjącą pięk- 
na publiczność, na krytyków nieumiejących oce- 
nić nowych prądów w sztuce, Kto wychwałał 
nowość obrazu, podnosząc jego oryginalność 
i śmiałość pomysłu, nietylko nie mogąc tych po- 
chwal umotywować, lecz nadto nie zdając wcale 
sobie sprawy ze stanowiska, jakie dany utwor 
w szeregu dzieł sztuki zajmuje, ten naturalnie 
z łatwością mógł ciskać garściami oszezerstwa 
w oczy, które śmiały nie widzieć okrzyczanego 
przez nich pięknn.  Drwiomo więc poprostu 
z krytyków, wyśmiewano z zujadłością wszyst- 
kich, komu się tylko „Szał* nie podobał, Co 
wii z powodu odmiennych gustów estetycz- 
nych, czy poglądów biewdzięcznej publiczności, 
przypisana jej brak wszelkiego smaku i pojmo- 
wania piękna. Tem i ów, przybrany w togę ka- 
plana sztuki, ogłaszał ærói ef orbz, 2e świątyma 
piękna może być przystępną tylko dla wy- 
hranych, tj, że człowiek pospolity, nie prze- 
studyowawszy tojemnie sztuki małarskiej, nie 
znający się np. na synchronii, nie może po- 
siadać ani rzetelnego poczucia pięknn, ani pra= 
wa, czy racyi do jego oceny, Obrońcy nietykal- 
ności utworów pędzla zapominają, czy nia wie- 
dzą, że tochnika sztuki, o jej owoc do różnych 
dziedzin nalożą; o ile pierwsza jest rzeczą wy- 
trawnych zuawców i speegalistów, o tyle ostatni 
może być strawą jaknajszerszego ogółn orsz 
przedmiotem oceny zdrowych zmysłów każdego. 
Wynika to wprost z zadania sztuki, której celem 
nie jest eksperymenlowunie w pracowni artysty, 
lecz udzielanie ludziom wrażeń za pośrednictwem 
najbardziej zrozumiałych symbolów, jak dźwięk 
ibarwy. Jeżeli dzieła twórczości artystycznej 
mają podlegać kumpetuncyi tylko artystów, to 
się rozmijają ze swem zadaniem; w takim razie 
niech szanowny ureupag malarzy we własnym 


przedmiotów, ale sposobów iśrodków, do | klubie wzajemnej adoracji wywiesi swoję obrazy 
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fu wrót swojej świątyni wypisze: wstep dla nic- 
malarzy wzbroniony,  Wroswiać bowiem całemu 
fwiatu, że się na pięknie nie zna i do jego oceny 
prawa nie posiada, jednocześnie zaś żądać od pu- 
bliczności poparcia, to jest co najmniej niepięk- 
ne, to zakrawa na reklamowanie się kupca un 
to, że jeder Fuchs lubt sein Fell. 

Jeżcli ohrońcy „sztuki dła sztuki,“ wiclbicie- 
le tolerancyi wszelkich kierunków artystycznych 
2 zawodu nie szczędzili epitetów (lla odstrnsze- 
nia nieprzychylnych dla siebie opinij, temu się 
nie dziwimy; brak nam bowiem jeszcze tej doj- 
rzałości umysłowej i moralnej, która wyróżnia 
krytykę od napaści, wytknięcie błędów w rozu- 
mowanin od szkałowania ludzi; ale smatnem jest, 
że żaden, o ile mi wiadomo, z obrońców „wy- 
twolonej" sztuki nie próbował nawet zanalizo- 
wać przeciwnej krytyki, lub nzasadnić teorety- 
ceznje własnych poglądów, Nawet p, Cezary Jel- 
lenta, od którego możnaby oczekiwać poważnego 
traktowania rzeczy, wylal parę azpalt żółci, za- 
prawionej zgryźliwymi i ubliżającymi frazesami, 
Artykuł jego w Nr. 4 Prawdy pt. „% powodu 
koukursu* miał być widocznie obroną kierunku, 
którego wzorem hył „Szał* Podkowińskiego, 
w istocie jednak jest jazdliwą szykaną tych, 
komu się ów obraz nie podabał, Każdy przyżna 
słuszność autorowi, że bezwzględne napaści na 
«talent zmarłego Podkowińskiego nie sprzyjały 
rozwojowi twórczości, że młodo siły artystyczne 
potrzebują zachęty i poparcia moralnego, że 
wreszcie „szpilkowanie” docinkami mogłe nie- 
dobrze na stan zdrowia artysty podziałać; lecz 
p. Jellenta tak sig uniost w eliłostanin krytyków, 
że im poprostu przypisał przyczynę zgonu mala- 
rza. Jost to tylka dowodem, jak dalece rozwa- 
ga autora nad gniewem panować nic umie, 
W tem rozjątrzenin nerwowem pozwolił sobie 
p. Jellenta nazwać mój artykuł p. n, „Nowy ob- 
jaw zwyrodnienia w sztnee oraz istotne jej za- 
danie" (Aien, Lip. 94 r.) — „podabnym do 
wypracowań młodych kleryków.“ Tyle tylko 
słów napisał w obronie swego zdania wobec kry- 
tyk spółczusnych kierunków w sztuce, Czy to 
ten frazes, to upodobnienie trafne a głębokie ma 
zastąpić analizę wywodów przeciwnika? Kto 
zamiast poważnie rozbierać przedmiot, ubliżają- 
<emi wojoje wyrażeniami. ten nie pojmuje z4- 
dań krytyki, ten nie jest godnym obrońcą prze- 
kona. 

P. Jellenta wymaga zupełnej tolerancyi dla 
mszystkich kierunków sztuki; widocznem to jest 
z zacylowanego artykulu, a jeszcze więcej z wy- 
kładów estetyki antora w Przeglądzie pedago 
gicenym (Nr. 2, 3, 1895). Jeżeli wymaganie 
to popiera autor nicograniczenie szerokiem 
pojęciem piękna („wszystko Inh prawie wszystko 
maże hyć estetycznem, ulbo też jest niem w pe- 
wnych warunkach“ str I4), to rzecz naturalna, 
ża wszelki probierz piękna, oczyszczający gale- 
ryę sztuki od jej przeżytych (choćby odmładza- 
nycli) okazów, uznania autora pozyskać nie mo- 
Że. Nie idzie wszakże za tem, aby roznmnie 
i sprawiedliwie bylo znieważać czyjś ideał pięk- 
na, Jeżeli p. Jellenta żądn bezwzględnej tolo- 
rańcyi dla sztuki, to zgodzić się z tem powinien, 
ża każdy człowiek ma prawo wymagać toleran- 
oyi din swoich przekonań, a tem bardziej iden- 
łów piękna i dobra. 

Jeżeli obrona nowych kierunków w sztuce 
apółczesnej polegać będzie nadal na takiej argu- 
mentacyi, jaką p. Jellenta się posługuje, to mo- 
żno mieć nadzieję, że wszełkie ntwory artystów, 
piękne tylko oryginalnością lub śmiałością fan- 
tazyi, araz piękne dla grnpy ludzi, czy „szkoły,“ 
nastąpią prędzej miejsca dziełom takiej sztuki, 
której piękno z natury swej do coraz liczniej- 
szych mas przemawiać będzie, Słaba to bowiem 
idea i kruchy ideał piękna, jeżeli dla jego pod- 
trzymaniu trzeba aż połajanką krytyków, jak 
„marna zgraja” (cyt. rt. p, Jellenty), zjedny- 
wać zwolenników. Nio tylko używanie tak 
wstrętnego oręża, jak wymysły i znieważenie 
godności ludzkiej, świadczy o słabości obrony 
mszelkiego piękna; wymowniejszym dowodem 
niemocy duchowej npostołów wolności sztuki jest 
ich jednostronność w teoryi oraz szablanowość 
w dowodzeniach. Może będziemy micli kiedy 
sposobność obszerniej o tym przedmiocie pomó- 
wié, obecnie nudmienimy tylko, że jednostron- 
ność ta polega głównie nn poszukiwauin piękna 


w iistorycznym ju, 
sztuki, z pominięciem jej genezy p3, 
i psychologiczno - społecznej 
w swojem posłannictwie kapłanom sztuki nie 
przychodzi nawet do głowy poszukać źródeł 
piękna po za natchnieniem artysty. Jego krea- 
cye poczytują oni poprostu za owoc geniuszu. 
któremu wułno jest bujać w Krainie fantazyi 
I wolna tworzyć, co mu się żywnie podoba, Że 
twórczość w ogólności jest jedną ze zróżniezko- 
wanych funkcyi organizmu, taką czynnością, 
która się tylko gwoli i w miarę rozwoju spolecz- 
nego rozwija; że postęp twórczości artystycznej 
równoległym i ściśle zależnym jest od rozwoju 
innych funkcyi zbiorowego życia, że sztuka, ja- 
ku czynność społecznego organizmu, podobne 
jak i inne czynności wypełnia zadanie, ża osta- 
tecznie wraz ze wszystkimi życia przejawami ku 
jednemu zdąża celowi, żo nakonioc uel ten od 
niczyjego pomysłu nie zaloży, locz drogą powol- 
nej ewołucyi z samego ż, społecznogo się wy- 
lania, o tem wszystkim zdają się kapłani nie- 
tykalnej sztuki nie wiedzieć, Błąkają się więc 
w bezmiarze utworów, które pdziekolwiekbądź 
lub kiadykolwiek za piękne poczytywanu i mnia- 
mają, iż zasad piękna tak samo określić nie mo- 
żmn, jak zasad etyki „niezależnej* (prawdojo- 
dobuie—naukowej). Kto się nie zajmował teo- 
rya moralności, ten, samo przez się, nio wie, 
ozy i jakie ma ona zasady, lecz kto chce nauczać 
piękna, tenby powinien był w pomocniczych ro. 
zcjrzeć się umiejętnościach i poszukać bardziej 
trwałych jego zasad, niż te, co sobie stylową 
szermierką torują drogę. 


S. Karpowicz. 


H. 

Naszym spiry tystom nie dość hyła obelżywych 
anonimów! Zawlekli oni swój zatarg ze mną 
aż na stronice paryzkiego Revue sfiriie. P, 
W. Chłopicki posłał tam sprawozdanie o sean- 
sach z Samborem i naturalnie, z powodu moich 
poglądów, nie omieszkał obrzucić błotam niedo- 
wiarków. Niefortunny na bruku warszawskim 
mistrz nowej nauki ostrzega swoich wspólwy- 
znawców francuskich przed nicenymi Jiteratami, 
którzy wciskają się na posiedzenia i potem w pra- 
sie oktłamują publiczność, Udają niedowiarków, 
wówczas gdy w głębi serca są przekonani o au- 
tentyczności zjawisk! Nie obchodzi mię, to mó- 
wi p. W, Ohłopicki o cudach w jego mieszkaniu. 
Pragnąłbym jedynic sprostować parę punktów, 
datyczących mojej osoby, Zaznaczywszy moją 
z nim polemikę i ostrzegłazy współwyznawców 
francuskich przed publicystami, powołuje się na 
moje świadectwo jak najniewłaściwiej, bo prze- 
kręca zdania z artykułów, drukowanych w Pyat- 
dzie. Gdyby nie to, że nie chcę nużyć czyielni- 
ków wznawianiem przebramiałej sprawy, mógł- 
bym napisać cały artykuł, jak prawda błąka się 
bezdomna pu świecie i w jaki aposób pp, Chło- 
piecy reprozentoją naukę mistyczną i obserwo- 
wane zjawiska, Trudno mi znaleźć wyraz od- 
powiedni, któryby w sposób grzeczny ochrzcił 
postępowanie zdegradowanego arcykapłana reli- 
gii spirytystycznej. Już w Prawdzie wspomi- 
nałem z lekka o tem, %e bywałem na soansach 
w Toli osoby prywatnej. Uczyniłem to, ażeby 
komuś dać do zrozumienia, że potrafię w razie 
potrzeby nakazać oplędność wszelkim językom 
nicsfornym, Nie pomogła! W Revue spirite 
figuruję więc znowu jako delegat Prawdy! Są- 
dzę, że rodakcya nic by nie mista, gdybym w ta- 
kim charakterze uczestniczył nn seansach. Ale 
nigdy miana tego nie przybierałem i nie pozwala- 
łem nadawać sobie. Imiennie więc i publicznie bg- 
dę upraszał p. W. Chłopickiego o zdjęcie ze 
mnie tej etykiety—maże ta pomyłka otacza jego 
osobę większą uuroolą, ale co da mnie protesta- 
ję przeciwko takiemu korzystaniu z mojego na- 
zwiska. L Krzywicki. 
LL>LJLMmLLA 
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Nom. Wremia, mówiąc o studentach uni- 
worsytetnu warszuwskiogo, skazanych za 
demomstracyą kwictniową (Kilińskiego), 
pisze: 

„Wiadomo, że z łaski Monorszej część awych 
demonstrantów wróciła do kraju i starała się 


dostać dn nniwersytetn warszawskiego Oczy- 
wiście, zabiegi te pozostały bezowocnymi. Wów- 
czas to rzucili się oni do uniwersytetu lwow- 
skiego i krakowskiego, w tem przekonaniu, ża 
jako cierpiący za ojczyznę, będą tam przyjęci 
z otwartemi rękami. Jakież było zdumienie 
i konsternncya, gdy odpowiedziano im odmową 
zupelną i dodano: „Przyjmujemy tych studen- 
tów, co się uczą, nie zaś tych, co się zaprzątają 
polityką i demonstracyami.* Czas pochwala- 
jąc takie zachowanie się administracyi uniwer- 
Byteckiej, dodaje od siebie: „Przyjmujemy ucz- 
niów—co się uczą; żołnierzy — ea walczą: księ- 
ży— którzy się modlą itd., lecz nia potrzebuje» 
my studentów co się nie nezą, alo politykają, nio 
potrzebujemy agitatorów, co podburzają i fer- 
mentują.* Z okazyi tego wystąpienia Czasu, 
Gazeta narodowa również słusznie zaznacza, 
że hislorya Kilińskiego, tak smutnie zakończona 
w Warszawie, jest następstwem wszystkich tych 
domobstracyj i podburzeń, które przedtem mia. 
ły miejsca w I'alsce austrynckiej, 
„Talk—punowie, to zupełnie słaszne, Nie- 
SzczęBna młodzież warsząwska—to wasze posłn= 
szne dzieci, Za kordanem wolno wam pleść, co 
się poduba, od młodzieży zaś naszej wymagacie 
ślepego posłaszeństwa. Ona słucha, whrów prze” 
konaniom deinomtrnje, ginie, a wy ją odpycha- 
cie? Uczniów demonstrantów i rewolucyonistów 
nie potrzeba niydzie. Nia pobudzajcież ich do 
buntu i nie wymagajcie od nich domonstracyj,* 
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Danlesienia urzędowe. Postanowiono pszylączyć 
da okręgu wojennega warsza wsklego: pow, szezuczyński 
gub. lomżyńskiej, pow, sokolski, blałostacki, wołkowy 
skl, blelski, brzeski, prużański I kobryński gub. gro- 
dzteńskiej, władzimierski i kawelski gub. wołyńskiej, 
(Zluór praw). 

Z uniwersytetu. W warszawskim Klubie ruskim 
odhyła slę ucztu dla pp. Włodzimierza Hradowskiego, 
dożywotniego sekretarza Tawarzystwa lekarskiego 
l Ernesta Trautveltera z powodu przyznania Im tytułu 
profesorów honorowych. 

Sprawy społeczne. Poruszono sprawę zmlany sy- 
stemu pasportowego w Królestwie Polsklem, według 
przepisów ogólnych, 

— Wedlug sprawozdania rosyjsklego konsula gene- 
ralnego w New-Yorku o ruchu emigracyjnym za rok 
1894, do Stanów Zjednoczonych przybyło 167,669 wy- 
chodźców. Z tej ngólnej llczby na Rnsye przypadło 
20,386 osób. Emigranci przywieźli ogdlem 3,050,948 
dolurów. Mężczyzn bylo 99,031, koblet 68,638. Nle 
przyjęta 1,516 asób, 2 tych 798 zupelnie hez środków, 
2 chorych, 3 skazanych sądownie, 713 robotalków 
kontraktowych. Wśród przybyłych 25.613 było niepl- 
świennych, 81,887 podezaś przejazdu miała mniej, nit 
go dolarów, Rosya pod względem liczby emigrantów. 
zajmuje czwarie miejsce (dawalej trzecie), 


Kaleje I kamunikacys, Na zjeździe kolejawym po- 
sManowlono od luta r, h, wprawadzić na wszystkich 
kolejach pociągi 2 TV-tą klasą nietylko din robotol- 
ków, lecz dia wszystkich pasażerów, którzy z tej ko- 
munikacy] zechcą skorzysiać, Poelągl lukle mają kup- 
sować na wszystkich bez wyjątku kolejach w miarę 
rzeczywistej potrzeby, lecz nle mniej, niż raz na dobę 
1 winny łączyć się z Innymi w punktach węzłowych. 
Wohec braku specynlnych wagonów, tymczasowa 
kursować hędą towarowe, udpowlednia przerobione. 
Oprócz tego uchwalona wprowadzić na wszystkich 
kolejach pociągi pospieszne du przewozu bagażów pa- 
sałerskich oraz laiwo psujących sle produktów spo- 
tywezych. Pociąg! takle winny kursować przynajmniej 
raz na dohę z szybkością 250 W. na 24 godziny. 

— Starszy kontroler kolet Poludnlowa-zachodnich, 
Galanin, otrzymal posadę pomocnika głównego kontro- 
leva kalel Wiedeńskiej, 

— Wedlug Peterab. liaty zamlast pociągów letnich 
w akollcach mlast wielkich, hędą zniłone taryfy pod- 
mlejskle, stale obowiązujące. 

Pelersb. Wied, pisza, Iż podobno za przykladem ka- 
lel zagranicznych na niektórych drogach z małym ru- 
chem pasażerskim wprowadzone heda specyalne we- 
locypedy kalejowe systemu K. Fossa do przewożenia 
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spóźnionych podróżnych pomiędzy najbliższemi sta- 
cyaml na przestrzeni 20—40 wlorst. Welocyped sklada 
słę z dwóch rowerów, polączonych razem | posuwają” 
cych slę po oddzielnych szynach, Maszyna poruszana 
jest przez dwóch ludz! I ma miejsce dla dwóch pasate- 
rów. Way tylko 3 p. 16 F. | ma wlelką wyższość nad 
clężklemi drezynami. Może ona oddawać różne uslugi 
alożbie kolejowej. 

— Świet dunos!, że bllety ulgowe z ustępstwem 30% 
(luż wedlug nowej taryfy) dla przejazdu z waźniej- 
szych mlast w Rosy! do krajowych mlejscowotel lecz- 
niczych, będą przywrócone w sezonie letnim. 

Szkały. Nujwyżej rozkażano utworzyć w okregu 
naukowym ryskim pięć kursów pedagogicznych do 
datkowych dia nauczycieli, przezanczanych do okrę- 
gów włościańskich luterańskich I katolickiah, 

Sqdy. Rozstrzygnicio w Warszawie wielce cha: 
kterystyczną sprawę, Bezdzietni małżonkowie pre. 
niemowlę obce na własność, pa zrzeczeniu się preten 
ayl matki raz na zawsze, Gdy slg rtecz wyjąć 
padkowo po tmlerel dziecka, akty urodzenia | zejśc 
Jako nielegalne przeslano da prokuratora, przybrane- 
go zaś cjea—Fedarowiczu poclagnięto do odpowie- 
dzielności. Sąd okręgowy skazał „winnego na asem 
miesięcy więzienia, z pozbawieniem praw ntnnu.* Ska» 
auny zuspelował z prośbą o uwolnienie, obrońca zač 


Jego w Izbie sadowej dowodzii, e serca ludzkie musla- 
—— 


lyby się odwrócić od przybytków sądowych, gdyby 
uczciwych tak aradze karano za przygarnięcie dzleci, 
kóre zglnęlyby w nędzy | poniewlerce, Rodzice 
przybrani popelnili bląd wabec suchej litery prawa, 
ale działal w Inleresach nojczykiszych. Izba sądowa 
uniewinnila Fedorawlcza.' 

Zdrowie pubilczne. We Lwowie i Galicyl wschod- 
niej panuje epidemieznle tyfus plamisty. 

Gospodarka miejska, Jeżeli mamy wierzyć wisdo- 
mości Kurjera warsz. przeniesienie szpitala Dzleciąt- 
ka Jezus na Folwark świętokrzyski, odbędzie się jut 
stanowczo I to przy pomocy wyłącznie środków mlej- 
acawych. Sumę w rozmiarach, proponowanych przez 
kapitalistów francuskich, magistrat sam wyplaci radzie 
miejskiej dobroczynności publicznej, ktera podejmuje 
stę budawy nowego zakładu. 

Wystawy I zjazdy. Na marzec zapowiedelano 
w Charkowie zjazd mlynarzy z gub, Arodkowych, 

— Na doroczną wystawę sztuk pięknych w Mona: 
chlum od 1 czerwca do kahcn paździeralka r, b, sk 
dug motna deklerucye najpóźniej do 15 kwietnia, na 


syłać zać dziela sziuki od Lo kwletnla do 1 maja. 

— Uznano za wluściwe, ażeby pożwolenie na zjazdy 
rolnicze w mlastach gubernialaych I 
byly wydawane przez guhernatorów, bez osabnych sta- 
raf za każdym razem. Zjazdy mogą być zwalywane nie 
tylka przez rząd, zlemstwa, lub towarzystwa rolnicze, 


powlatawych 


ale w niektórych wypadkach nawet za zgodą kilku zle 
mlan w danej okallcy- 

— W Krakowie odbędzie się zjazd chirurgów w JIp= 
cu r. b. 

— W Waiszawle odbędzie slę zjazd przedstawicielł 
telegratów kolejowych w kwietniu r, b, 

— Otwarta w Warszawie wystawę ohrazów Pod- 
kowińskiego. 


P.P, Dziękujemy Panu uprzejmie za wskazanie 
bledu w artykule o argonie, gdzie do ple wiastków paz 
wletrżu zaliczona wodór. Błąd ten powstał ze skrócenia 
rękopisu 1 niedopatrzenin w druku jednego zbyteczne 
wyrazu, Cu da formuły końcowej, zapewne, powietrze 
jako mieszanina formulą chemiczną wyrażone być nie 
mote, sprawozdawca nasz jednak użył tego środka dla 
uzmyałowlenia częsc! skladowych, co uczyniły równieł * 
pisma angielskie, z kiórych czerpał, 


Pomoc lekarska w nocy 
Bracka 19. 


mg DQ EG EOSZE W HE A. p 


Wydawnictwo Gebethnera 1 Wolffa. 


SN 


Rodzina 
Potanieckich 


Henryka Sienkiewicza. lior” 
Trzy tomy rs. 5, z przesyłką rs, 
5,50, w oprawie rs, 6,20, 2 prze- 
sylky rs. 6,80. 


Wyszły z druku i są do nabycia 
wa wszystkich księgarniach 


LIŚCIE 


fragmanty i szkice 
LEOPOLDA MEYETA. 


«1... 


WYBORU POWIEŚCI 
Fantastyczno-Nankowych 


Juliusza ` 
Tom 1. 500 Klionow Begomy, 
Tom LL. Przgody na okręcie „Chan- 


Cena za komplel w 10 tomach ilustro- 
wanych rs., z preesyłką rs. B; także 
re 
Worze 1V tomu. 
z przesylka rs, 1 kop, 20. 
Wydawnietwa księgarni J. GURANOW- 
SKIEGO, Senatorska 32. | 


Nakladem Hioronima Cohna 
wyszadł zesz, 2-gi znakomitego 
dziala ©. Lombroso i @. Ferrero 


erne' a 


EL 


wyszły z druku- 


prap taphasta się 1 od- 
Oddzielny tom rs. 1, 


WYSZŁA 4 DRUKU KSIĄŻKA 


z| atr, 432. Cona ra. 2 k, 50, z przesyłki, poozt. ra.2 k, 80. 
Nabyć można w Administracyi /rawdyoraz we wazyat- 
kich znaczniejszych księgirniach. 


L. Krzywickiego 


u EB Y 


WYDAWNIOTWA „PRAWDY.* 


egr 


Wydanie ozdobne, na papierze welino- 
wym sir. 228. Cena rs, 1 k. 20: na prze- 
svlkę kop. 20, 


Spółka Nakładowa 


Kobiata jako zbrodniarka i pro- 
stytutka — cena zoszytu 30 kop. 
nych Ameryki — ra, 3. 


| 
| 


amiachtn w Królestwie Pola! 
stadyum etnograficzno-społecz- | 
ne, atr, 66 — kop. 60. | 
— Przewrót umysłowy w Polsce AY 
wieku XVIM, mudya blstory- 
3 Spencer Herbert. Zasady etyki, Ñ 
; 


4.Okolsi. Ustrój państw euro- 


Brandes Jerzy. Główne prądy l 
Warstar, cu IX” polskich i Stanów Zjednoczo= 


taratury earopejakiej XIX w., 
tom V. Szkoła romantyczna we 
Francyi, z portretem autora, 
str. 402 — zn. 1.50. 


Ohmtalewski Piotr dr. Autorki 
polskie w, XIX, studynm litera- 
eko obyczajowe, ozdobione sze- 
delu portretami, etr. 541 — 
ra. 2. 


Drobna 


czne. 8-0, str, 424 I VI — ra. 
2 kop. 50. 


Głumplowiez L. System uocyolo- 
Rii — ra. 3 kop. 30. À 


Heine Henryk. Wybór piam, t. I, 
w przekładzie Mary! Konopnie- 


glelakiego przeł. Jan Karłowicz, 
atr. 310 — ra. 2, z) 


Pros Bolesław (Aleksander Gło- 


T 


J. Branden, Główne prądy litora- 
tury XIX w.. tomów cztery, U, 
K. Lewakl — ra. 6. 

Ekonomia polityczna według naj- 
znakomitszych badaczów nie- 
mieckich ułożona — rs. 3. 

L, Liard. Logika, tlom K. Le- 
wald — ra. |. 

A, Espina: 


nych dziejów socyologi — va, 3, 
Uwaga, Wszystkie powyższe 
dzieln alonenci Prawdy na- 
bywać mogą za połową iay 
E. Tylor. Zmydlnońć | moralnosá 
roślin (w oprawie) — re. 1.50, 

L.H. Morgan. Społeczeństwa pler- 
wotne, czyli badanie kolei ludz- 
kiego postępu od dzikości przen 
barbarzyńatwo do cywiliźieyi, 
przeklad A. Bąkowskej — ra, 3 

J. Barni i A, Krryżanowski. M 
ozennicy myśli (w oprawie) 
ra. 1. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 16, 


jagaa 


W. Okoński. Dramaty (Antea, Na 
targo, Helvia, Poddanka, Bła- 
zen, Za maska) — ra, 1. 

—0 życie, powiastki: Chawa Bu- 
bin, Karl Krug, Damian Capen- 
ko — kop. 50. 

— Niawinni, dramat w trzech ak- 
tach — Kop. 80. 

Dr. Azam, Charakter w zdrowiu 
d w chorobie — kop, 40. 

N. Birazhand, Byrcn w arywkach, 
kop. ÓW. 

Rajkowaki, Poradnik le- 
karaki wraz z aptoka domową 
(w oprawie) — ra, |, 

R. l.ewald, Historya XIX w., od 

1800 - 1888 — ra. 3, k. 30. 

E. B, Tylor, Antropologia, z iln= 
utracyami, przekł A. Bękow- 
kioj — ri 

M. Mignet, Hiatorya Rewolne 
francuskiej, tomów dwa— ra, 2, 


klej, Józefa Kańcielskiega, Ale- wackl), Hzkice | obrazki, tomów 
kasandra Kraushara i In, Wyda- omtory, z portretem antora — 
nio ozdobne, z portretem anta- ra. b, w ozdotne) oprawie rs. 6 
ra, ntr. 298 — kop. 60. kop. 20. 

— Wybór plam, Ł II, Podróż da Światełko, książka dla deleci, na- 

Tareu, Włochy, w przekładzie pisana zbiorowo przez grono 

M. G autorów polskich. W ozdo- 

bnej oprawie, z drzeworytami 

w tekście, str. 274 — ra. 1. 


z 3-go wydania oryginnin an- | 


a 
1328 — ra. 1. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dałączyć kop. 15. 
Rimo | eksped, Spółki Nakładowej Warszawa, Żórawia 34. 


Nakładem „Prawdy“ wyszła. 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. Med. L. Wolberga, 


Cona rs. 2, z przesyłką pocztową re. 2 kop. 20. Egzempla- 
rze oprawne o 20 kop. drożej, 


Nożnoaeno Iiczaypow, Bapana 10 Oenpaza 1895 r. 


Drak K. Kowalewskiego, ul. Mazowiecka, Nr, B. 
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Redaktor | Wydawca dr. fil. Al, Świętochowski. 


